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Parlamentarzyści
japońscy

w Polsce
W  dniu 22 hm. na zaproszenie Sejmu PRL t polski«,) grupy 

tJn ll M iędzyparlam entarnej przybyła do Polski 14-osobowa 
(trupa parlamentarzystów japońskich z Masaru Nomldzo 1 Shl- 
k lro  Hodżuml na czele.

Na lotnisku Okęcie gości ,1a-1 Parlamentarzyści zwiedzali w 
pońskich w ita li m. in .: wice- | pierwszym dniu pobytu w Pol- 
marszalek Sejmu PRL Jozef i sce- 22 bm. stolicę

R ra w n , m ło d z ł p r ły ja c le le 'íNgcwTi, i m u u i i  p i  a /

Sztandar
m łodych
OROAN ZARZĄDU

X II Wyścig Dookoła Polski ~ 1 '

N r 228 (1678) B Warszawa, sohota 24 września 1955 r. Cena ?0 gt

Ozga-M ichalski, sekretarz Ra- j 
dy Państwa — M arian Rybicki, 
wiceprzewodniczący polskiej [ 
grupy U n ii M iędzyparlam entar­
ne j poseł Stefan Żółkiewski, 
posłowie — Jerzy. Albrecht, Le- j 
on Chajn, Zofia Dembińska i 1 
Inni.

i. IÍ-.JL

Rozszerzają
P o s t

Francuzi pomagają młodym Algerczykom 
Wspólny front działania młodych Włochów 
Młodzież angielska walczy 
przeciw wojnie na

(Telefonem i  Poryto, Rzymu I Londynu)
Dwa tygodnie po Festiwalu 

I spotkałem mojego przyjaciela, 
Zbyszka, k tó ry  mi zadał takie 
oto pytanie: „No i co, przy je ­
chali, pośpiewali, powiedzieli, 
że tak, ja k - . i  my chcą pokoju 
i nn tym  się ukończyło Napi­
sałem list do jednego młodego 
Francuza. a ten natręt m i nie 
odpisał. Jak ty myślisz, czy ci 
nasi goście z zagranicy nie 
spoczną przypadkiem tam u

Tak nnzyuają największą W 
mieście i okolicy piekarnię po­
wszechnej Spółdzielń i Spożyic- 
ców w Tarnowie Jesteśmy na 
najwyższym piętrze piekarni 
giganta Tuta j z pobliskiego 
magazynu bezszelestnie podjeż­
dżają wózki z b ia łym i worka­
m i rnąki. Wysypy tracz mąki 
rozena ty lko sznurki i wysy­
puje do specjalnej szaty- 
otworn za wartość worków  
(zdjęcie n r  1). Mąka tcędruje 
przez otwór piętro niżej gdzie 
jest automatycznie przesiewa­
na Stamtąd — długą. grubą 
rurą mąka wędruje do wagi 
automatycznej.

Tuta j wystarczy jeden ruch  
dźwignią, aby określona ilość 
m ą k i  w y s y p a ła  się wprost do 
nlbrzym ie i niecki piekarskie j 
(zdjęcie n r  2), t r  które j „me-  
ehaniczne ręce" wyrabia ją  c ia­
sto.

Gotowe ciasto przechodzi * 
kolei do maszyny, która je

siebie nń lauęach, a i do na­
stępnego Festiwalu?' '

Wówczas nie mogłem Jeszcze 
odpowiedzieć na ..jego pytanie, 
ale muszę przyznać, ż* 'trochę 
mnie ono zaniepokoiło.

Dwa dni temu zatelefonowa­
łem do redakcji L‘Avant-Gar- 
de i zadałem pytanie: co sły­
chać u was po Festiwalu?

Delegaci francuscy na Fe­
stiw a l w dz ie ln icy łac ińsk ie j 
Paryża postanow ili spotkać się 
ze studentam i w ietnam skim i, 
stud iu jącym i na różrtych uczel­
niach francuskich, aby omówić 
r. n im i form y stałe j pomocy I 
współpracy. W ydaje się t© m0_ 
że dziwne t śmieszne, al* prze­
cież dopiero' na Festiwalu, w 
atmosferze serdecznej p rzy jaź­
ni, mogliśmy dyskutować i po- 
znać b liżej naszych w ietnam ­
skich kolegów-, z których w ie­
lu ży je  tu obok nas w Paryżu.

21 września br. studenci 
W ydziału Filozoficznego U n i­
wersytetu Paryskiego w ystą­
p ili z In ic ja tyw ą  zorgani­
zowania pomocy pieniężnej dla 
niezamożnych Algerezyków 
mieszkających w Paryżu. Czy 
ty  rozumiesz znaczenie tego

projektu? W  czasie, gdy w  A l- 
gerze setki A lgerezyków ginie 
ad francuskich ku l w walce 
o .wolność A lgeru, młodzi pa- 
ryżanie przychodzą z pomocą 
Algerczykom mieszkającym w 
Paryżu! To są pierwsze zw y­
cięstwa Idei Festiwalu.

Zobaczmy teraz, ja k  przed - 
sta ima się realizacja festiwale, 
wych marzeń i wspomnień we 
Włoszech.

21 września. Przy telefonie 
Sergio Peruechi z. redakcji 
..Vie Nuove" w Rzymie: „P ow ­
tarzam raz jeszcze to czego m ło­
dzi Polacy dowiedzieli się od 
młodych W łochów na Festiwa­
lu: setki tysięcy młodych  W ło­
chów cierpią nędzę. głód. t bez.
robocie. Są owi pozbawieni mo- 
żliuiośct nauki  n  opieki zdro 
wotnej. Jedynie wspólna walka 
całej młodzieży Włoskiej bez 
względu na przekonania może 
zmusić rząd do skutecznego za­
jęcia się tę sprawą. W czasie 
Festiwalu młodzi komuniści za­
cieśn ili kontakty z młodymi 
kato likam i włoskimi. Wielu z 
nich opowiada się dziś za 
wspólnym działaniem".

(Dokończenie na str.• 3)

Pierwsze
zobowiązania
w odpowiedzi na apel CRZZ

kroi i waży. Ciasto przeznaczo­
ne na chleb w ędru j clo po­
dłużnego koszyczka. Następnie 
duże wózki, na których jest za­
ładowanych około 200—300 ko­
szyczków z chichem podjeżdża 
pod o lbrzym i gazowy piec, do 
wypieku ciasta 7, pieca wysu- 
u-a się na rolkach żelazna p ly .  
ta Na płytę tę wyjmowane są 
z koszyczków uformowane już 
bochenki chleba (zdjęcie n r  3). 
Następnie chleb otrzymuje tzw. 
glnns przez polanie woda i o l­
brzymia płaska brytwanna wę­
dru je w głąb pieca.

Po godzinie wyp ieku (w za­
leżności od temperatury pieca) 
chleb jest wy jm owany  i  uk ła ­
dany na półkach zamontowa­
nych na wózku. Za chwilę wy-  
pieczony chleb znajdzie się już 
w  magazynie (zdjęcie n r  4).

Tarnów lanie dumni sa ze 
swojej p iekarni Nie zapomina­
ni y również dodać, że p iekar­
nia „G igant" ma wspaniały ze­
spól piekarzy wśród których  
na czoło w yb ija ją  się prrodo- 
ic it icy pracy Stanisław Menel, 
i  Jan Gnrnrrrczyk. Dzięki swo­
je j staranności w pracy i  prze­
strzeganiu receptury dają oni 
bardzo smaczne pieczywo mie­
szkańcom Tarnowa.

Tekst l zdjęcia;

JEHZY BARANOWSKI

WÓJCIK
pierwszy 
na mecie
w Poznania

Ukazanie się w prasie apelu Centralnej Rady Związków 
Zawodowych, wzywającego do podejmowania zobowiązań 
przedterminowa realizację zadań ostatnipen roku planu 6-1
Zawodowych, wzywającego do podejmowania zobowiązań o 
przedterminową realizację zadań ostatniego roku planu H-let- 
niego i przygotowania zakładów do nowych zadań, związanych 
ze zbliżającym się planem 5 -letnim, znalazły natychmiasto­
wy odzew wśród robotników zakładów pracy Stalinogrodu, 
Warszawy, Lodzi I Innych miast. Od dawna omawiane wśród 
zalog sposoby, zmierzające do usprawnienia pracy, poprawie­
nia jakości produkcji I obniżenia kosztów własnych, ujęte zo­
stały w formę konkretnych zobowiązań ----- a -i.- ..u  ;-i■ >-
odbyły się w dniu opublikowania apelu.

W dniu 22 bm. na apel CRZZ 
załogi kupalni „Gen. Zawadz­
k i"  i „L u d w ik "  — pierwsze w 
przemyśle węglowym podjęły 
zobowiązania produkcyjne, ma­
jące na celu przedterminowe 
wykonanie planu IV kwarta łu 
br. i zadań całego ostatniego 
ro k u , planu 6-letniego.

W kopalni „L u d w ik ", w t°ku  
przygotowania zobowiązań P''0- 
dukcyjnych dokonano dużego. 

I częściowo udanego wysiłku, aby 
I ruch współzawodnictwa piany 
oczyścić z w ielu narosłych w 
ubiegłych latach obciążeń i 
biurokratycznych wypaczeń.

Przeprowadzono sumienną 
analizę sytuacji w całej kopel- 

1 ni w bezpośrednich rozmowach 
z załogą.

Były jednak oddziały, *dz:»
.dopuszczono do jaskrawych 
| wypaczeń. Z całkowitą ,zcze' 
i rością powiedział przedstawi- 
' cielow i PAP ładowacz z oo-
j działu IX , mewykonującego o
’ becnie p lanu — Edmund Go.ski. 
• że nie w:e, jakie Jest lc8°
; iłowiązame, bo z* mego pod­

pisał w im ieniu całego zespołu 
; rębacz przodowy Jerzy Gó- 
¡ recki.
, Po przeanalizowaniu sytuacji 
i w1 całej kopalni załoga podjęo

b liik o  900 indyw idualnych i
zespołowych zobowiązań któ­
re pozwolą tak zorganizować 
pracę, abv można było wydobyć 

i w IV  kwarta le br. przeszło 25 
i tys. ton węgla ponad pian oraz 
1 przekroczyć zadania 6 la t o 
! ponad 206 ty*, ton węgla.

Apel CRZZ w yw oła ł również 
duże zainteresowanie i  szeroka 
dyskusję wśród robotników

innych zakładów pracy w k ra ju  
a m. in. wśród załogi FSO, Za­
kładów  Mechanicznych w U r­
susie, Zakładów Lniarskich w/ 
Żyrardow ie , robotników  ZBM - 
2, k tó rzy  w najbliższych dniach 
mają zam iar podjąć konkre t­
ne zobowiązania. Zobowiązania 
Podję li m. in. robotnicy ZPB 
im. M archlewskiego w Lodzi, 
Zakładów im. D ym itrow a w- 
W arszawie i kolejarze węzła 
Warszawa— Wschodnia.

Ś la d a m i
poszukiwaczy

skarbów
T ro ch ę  pod w p ły w a m  au s tr«  11,1- 

*k 'e g o  f i lm u  „ F o r t  R u re ka ", na 
k tó ry m  w id  *1*11 &rn.V prace posrukJ* 
w a c ry  «karbów . a tro c li«  k ie ro w a ­
ni n am ię tn o śc ia m i w łóczęgów  * -  
p o s ta n o w iliśm y  zo rgan izow ać w y ­
p raw ę  azlak.em  d aw n ych  poszukt- 
w  a e ry  «karbów  na D o ln ym  S laaku. 
W .lak im  k ie ru n k u  Uć? P os ta n ow i­
liś m y  w y b ra ć  «ię do S re b rn e j G ó­
ry .

W przeddzień  w ę d ró w k i w pa d liś ­
m y na tro p  h is to ryczn e g o  opasu 
naeze.1 tra s y :

.....7.9 Ś w id n ic y  p y ta ) »lę o m le r -
fconiów, następn ie  trz y m a ! alę gór 
po p ra w e j ręce a* rto pew n e j w si, 
k tó ra  nazyw a *tę B ie law a , a na* 
utępnle do G rodziszcza, a naatifp* 
n le  do B udzow a. Tam  id *  a * do 
koóca, gdzie Je«t droga poprzez 
s re h rn a  G órę. tam  zna jdz ie«* p rzy  
d todzc  b ry ły  o ło w iu  w ie lkośc i g ro ­
chu I w iększe lu b  m n ie js i« “ .-

Opla ten  z a c ie k a w ił na a.
X ty m  w ię kszym  zapadem w y ­

b ra liś m y  «Ję w drogę  sz lak ie m  da­
w nych  poszuk iw aczy  ska rbów . 
E k w ip u n e k  — koce. p le ca k i, la ta r ­
k i. suchy  p ro w ia n t — w szystko , co 
jest, po trze bn e  tu ry s to m , za b ra liś ­
m y  f *  sobą. W łr te ijj i im y  do pociągu 
i ja z d *  do Ząbkow ic,. Si ad da’.«) 
pieszo „s re b rn y m  « z lą k łe m " — 
ta k  bow ie m  n azw a liśm y  część eta­
pu naszej w ę d ró w k i.

W Z ą b ko w ica ch  za s ięgnę liśm y je ­
żyka  u tow . R óżańskiego, p rzew o d ­
n iczącego ZP  ZM P .

— Raozę W am . n l t  i* p o m n ijc ie  
iść do G ib ra lta ru .

— D okąd?
Różański uśm iecha ł *1« ta je m n i­

czo.
...Po lS -W lo m e tro w y m  m arszu 

b y liś m y  na m ie jscu  w  S re b rn e j 
G órze M ias teczko  o te j w ła śn ie  
nazw ie  ro z ło ż y ło  się w śród  gór. 
Jest p ię kn e , posiada w ie le  z a b y t­
k o w ych  dom ów . Nad m ias tem  gó­
ru je  tw ie rd z a  — potężna budow la  
p am lę ta laca  cza ty  F ry d e ry k a  Tl 
N ie  bez p rz y c z y n y  nazw ano ją  
..ś ląsk im  G ib ra lta re m “ . F o r ty  tw ie r ­
dzy m og ły  z pow odzen iem  b ro n ić  
ogn iom  dz ia ł prze iść przez p rze ­
łęcz

W d ra p a liś m y  się na g ó rn y  po­
ziom  c y ta d e li — na d o n jo n . ta.k 
się on bow ie m  nazyw a. S tąd po- 
cizi w ia liś m y  p ię k n y  k ra jo b ra z  o k o ­
lic y .

S nu jąc  w w y o b ra ź n i m a rzen ia  o 
d rog ich  e.ruclkach kruszcu , o poszu. 
k lw aczach , k tó rz y  tut.aj p rzed  la ty  

z n a jd o w a li s reb ro  czy g ru d k i z ło ­
ta, w ę d ro w a liśm y  g łów na  u lica  
S re b rn e j G ó ry  zw ie d za ją c  z a b y tk i 
m iasta. Do W ro c ła w ia  p o w ró c il iś ­
m y w ieczo rem .

T. FLIS llJK

TV vh. środę wyruszy ł z 
Gdyni X I I  Kolarsk i W y­
ścig Dookoła Polski. W w y ­
ścigu startu je 94 zawodni­
ków, w  tym pięciu kolarzy 
Norwegii. Ną pierwszym  
etapie do Bydgoszczy 
przodownictwo obją ł St. 
Królak, którego w idz imy  
na zdjęciu nn stadionie 

w Bydgoszczy.
rmo: c a r

POZNAŃ, 22.IX.55 r. n  etap 
X II  Wyścigu Kolarskiego Do­
okoła Polski przyniósł nie lada 
niespodziankę. (Vygral go (zwy­
cięzca WDP u roku 1948 I 1952) 
Wacław Wójcik CWKS I  — w  
czasie 3:26,53 tocząc na mecie 
zadęty bój z młodym Ochma­
nem (CWKS I I I )  — 3:26.53. 
Irzerlm  był weteran Wacław 
Wrzesiński (Kolejarz) — 3:27,06, 
a na czwartej pozycji uplaso­
wał się 19-tełnI Stanisław  
Osiak (CWKS I I I )  — 3.27,19.

Wielu młodych kolarzy mo­
le pozazdrościć obu Wacławom 
uporu i pracowitości, a także 
brać z nich przykład j ik  prze* 
długie lata można osiągać suk­
cesy. Królak nie stracił żółtej 
koszulki przodownika, chociaż 
przyjechał na metę ósmy, nie­
wiele później za zwycięzcą.

Po dwóch etapach ten sam 
czas co leader ma dalszych 
trzech zawodników — Jarzą­
bek. Głowaty, Więckowski —  
8:24.42. Zespołowo etap z Byd­
goszczy do Poznania wygrali 
kolarze CWKS I I I  — 10:22,22 
przed CWKS I — 10:22.58 i  
Spartą — 10:24,11. Przeciętna 
szybkość I I  etapu — 39,150 
kmgodz.

— No. dzisiaj się n ie , dam y
— zapowiadali przy śniadaniu 
kolarze drużyny CRZZ. —  A 
zresztą w „T ou r de France“ 
przez pierwsze 19 etapów ni# 
bardzo było wiadomo, kogo 
można zaliczyć do zwycięzców
— zażartował W ilczewski.

Może i tak, ale Wyścig Do­
okoła Polski ma ty lk o  10 eta­
pów. a najgroźniejsi konkuren­
ci drużyny CRZZ — CW KS I  
i G ward ia I — też „n ie  zasy­
piają gruszek w  popiele". 
CRZZ-owcy nie będą więc chy­
ba czekali do końca wyścigu.

(Dokończenie aa s tr/4 )

100 dni 
twórczego

niezadowolenia

na str. 2

F  o ś l u b i e

— Teraz synku, zupełnie o
— Skądże, znowu mamo! A  

i  moją żonę?...

mnie zapomnisz?
któż będzie się troszczył o mnie

( „ K r o k o d y l“ }

i 00 dni pozostało do koń­
ca roku, do końca 6-Iatki.
I właśnie na 100 dnj przed 
koncern wielkiej bitwy o 
wykonanie wielkiego pla­
nu — Centralna Rada 
Związków Zawodowych 
wystosowała do wszystkich 
ludzi pracy naszego socja­
listycznego przemysłu apel 
o zwycięskie zakończenie 
tej bitwy. Jest to więc a- 
peł również do każdego 
młodego robotnika, każdego 
młodego technika, inżynie­
ra, majstra i brygadzisty, 
apel do każdego z nas.

Apel CRZZ trafia do na­
szych rąk w chwili, gdy 
wzmaga się narastając.» od 
dłuższego czasu wśród mas 
pracujących, wśród mło­
dzieży fala ożywczej kryty­
ki, ożywczego niezadowo­
lenia z istniejących w w ie­
lu zakładach nieporząd­
ków’, niedociągnięć i bra­
ków różnego rodzaju, wyni­
kających z różnych zresztą 
przyczyn.

Publikowaliśmy niedaw­
no kilka listów od naszych 
czytelników, w których o- 
strej krytyce poddają oni 
biurokratyczne podejście 
dyrekcji ich zakładów do 
realizacji w niosków  racjo­
nalizatorskich.

Niedawno również o trzy -. 
nuliśm y list od naszego 
korespondenta z Nasycalni 
Drzewa PKP w Czechowi­
cach, w którym mowa jest 
o tym, że dyrekcja zupełnie 
nie wywiązała się ze swych 
przyrzeczeń danych załodze 
w Zakładowej Umowie 
Zbiorowej, mimo te  robot­
nicy w niezwykle trudnych 
warunkach wrykonali zada­
nia planu 6-letniego na 150 
dni przed terminem.

Potężnym wyrazem kry ­
tyki istniejących w naszym 
przemyśle norm i metod 
pracy, norm zużycia czasu, 
energii 1 surowców był 
wielki ruch współzawodni­
ctwa młodzieży w czynie 
festiwalowym. Ponad dwa 
miliony młodzieży, w’ tym 
milion młodzieży robotni­
czej. udowadniało w prak­
tyce, że można pracować 
lepiej, że można produko­
wać więcej, lepiej I taniej.

Ta narastająca fala kry ­
tycznego stosunku młodzie­
ży do wszystkiego eo ha­
muje wzrost naszej pro­
dukcji. wydajności pracy,
» co za tym idzie wrzrost 
naszych zarobków, wzrost 
poziomu naszej stopy ży­
ciowej — Jest bez wątpie­
nia niezwykle pomyślnym 
zjawiskiem w naszym ży­
ciu. Szczególnie w okresie 
tak decydującym dla wyko­
nania planu 6-letnlego, jak 
»łojące przed nami 100 dni.

To przecież z krytyczne­
go stosunku młodzieży do 
istniejących norm i metod 
pracy zrodził się w pierw­
szych latach naszej niepod­
ległości Młodzieżowy W y­
ścig Pracy łódzkich w łók­
niarzy.

Potężny, dwustutysięczny 
zlot młodych przodowników 
— budowniczych Polski 
Ludowej w roku 1952 —  
był przecież również zlo­
tem niezadowolonych ze 
wszystkiego, co hamowało 
rozwój naszej produkcji, 
zlotem tych, którzy w pra­
ktyce łamali stare i opano­
wywali nowe, doskonalsze, 
bardziej postępowe normy 
i metody pracy.

Toteż i dziś, gdy rzec* 
idzie o takie trudne spra­
wy, jak wykonanie planów 
asortymentowych, obniże­
nie kosztów produkcji, 
podniesienie Jej jakości, 
zwiększenie wydajności 
pracy — główną oporą w  
wykonaniu tych zadań bę­
dą z pewnością ci, których 
boli każdy nieporządek w  
zakładzie pracy, każdy 
marnujący się gram suro­
wca, każde zniszczone na­
rzędzie, każda stojąca bez­
czynnie maszyna, każdy 
nie zrealizowany wniosek 
racjonalizatorski, każde 
nie wykonane zobowiązanie 
załogi wobec państwa i 
dyrekcji zakładów wobeo 
załogi.

My, młodzi, bardziej niż 
ktokolwiek krytycznie pa­
trzymy na wszjrstko, co się 
dzieje wokół nas. Niechże 
te 100 dni, które pozostały 
nam do końca 6-Iatki będą 
dniami twórczego niezado­
wolenia ze wszystkiego, co 
przeszkadza nam w zwy­
cięskim zakończeniu bitwy  
o stworzenie podstaw so­
cjalizmu w naszym kraju.

Bierzmy mocniej niż kie­
dykolwiek kurs na twórczą 
krytykę braków i niedocią­
gnięć. kurs na myślenie, jak  
te braki i niedociągnięcia 
rozwiązać, eo zrobić, aby 
każda maszyna, w każdej 
minucie, kierowana prze* 
ludzi o sprawnych rękach, 
śmiałych umysłach i gorą­
cych sercach — dawała 
krajowi coraz więcej, co­
raz lepszej i tańszej pro­
dukcji.

Doświadczenia wielu lat 
wskazują, że wielkie spra­
wy wyzwalają w młodych 
sercach wielkie siły, o d k r y ­
wają niewyczerpane zasoby 
entuzjazmu, inicjatywy i 
woli zwyCjęStWa w walce o 
nakreślony cel.

Czyż można wątpić, że
mogłoby być inaczej w
czekających nas 109 dniach 
decydującego szturmu o
zwycięskie zakończeni#
sześciolatki? J



IE D Z IA Ł E M  r a :
1 stołem przysłucha- ;

jąc się pytaniom  j 
) egzam inatorów i | 

odpowiedziom przy 
sztych lu b  niedo - 

sztych niestety studentów Aka- 
dem ii Medycznej. Siedziałem—
1 by ło  m i wstyd- N ie  w iem , czy j 
„dzień b y ł ja k iś  pechowy“ , 
czy też tak  się jakoś złożyło, j 
ale na razie ani kom isja, a n i ; 
też zdający egzamin nie mo­
g li być zadowoleni z w y n i­
ków. Z dwunastu, dotychczas j 
zdających, zaledwie dw ie oso-1 
by uzyskały pomyślne w y n ik i, j 
przy czym oceny jedne j z n ich i 
b v ły  tak  słabe, że nie rok o- j 
w a ły  nadziel przyjęcia  n a 1 
uczelnię.

W ie le  ju t  się pisało w  p ra­
sie 1 n ie  ty lk o  w  prasie o prze­
biegu i  wnioskach z tegorocz­
nych egzaminów na wyższe 
uczelnie. N ie  ma w ięc co w y ­
dziw iać pod adresem profeso­
rów  i  nauczycieli ze szkół 
średnich, M in is te rs tw a Oświa­
ty , organ izacji zetempowskiej 
(chociaż chciałoby się Im 
wszystkim  raz jeszcze mocno 
przygadać w  zw iązku z nie­
słychanie n isk im  poziomem 
przygotowania w ie lu  absol­
wentów). Chodzi m i o nieco 
inną sprawę. Zastanawiając się 
nad p rzykrą  sytuacją we 
wspom nianym  dniu, spróbo­
wałem skonfrontow ać w y n ik i 
kandydatów , osiągnięte w 
szkole średnie j, z rezu lta tam i 
egzaminów. I  co się okazało: 
oto kol. H a lina M. z M ław y 
zdała m aturę z w yn ik ie m  
(średnim) dostatecznym. Ściśle 
mówiąc ma cztery oceny do­
bre, a pozostałe i to z przed­
m io tów  nauk ścisłych dosta­
teczne. Na egzaminie z chemn 
nie um iała odpowiedzieć na 
najprostsze pytan ia  (np. z ja ­
kiego surowca p roduku jem y w  
Polsce kwas s ia rkow y, jak ie  
jest jego znaczenie dla k ra ju , 
co to są tłuszcze itp.). O trzy­
mała ocenę niedostateczną. 
Bardzo słabo odpowiadała na 
pytania z nauk i o K onsty tu ­
c ji, wykazując b rak oczytania 
i ’ bezmyślnie powtarzając w y ­

ku te  na pamięć fo rm u łk i. 
O trzym ała słabą tró jkę . Po­
dobnie W iesław  M. z Warsza­
wy. M aturę  zdał (średnio) na 
dostatecznie. Egzamin wstępny 
z chemii na m inus dostatecz­
nie, a z. N O K  otrzym ał dw ój­
kę. D w ie oceny niedostateczne 
(z chem ii 1 z NO K) otrzym ała 
również K rys tyna  M. z W ar­
szawy, k tó ra  m aturę zdała na 
dostatecznie.

A na lizu jąc w y n ik i egzami­
nów każdego z owych dwuna-

dectwte m atu ra lnym  niczego 
jeszcze nie dowodzą. Mozę np. 
uczeń m ieć zam iłow anie w 
k ie runku  nauk ścisłych i stąd 
posiada lepsze oceny, nato­
m iast z innych przedm iotów 
ma gorsze, tró jkow e. Może być 
i tak , że w  szkole, m im o zam i­
łowania do danego przedmio­
tu, nie m ia ł on okaz ji w y k a ­
zania swoich zdolności. No 
ale przecież egzaminy były 
doskonałą kon frontac ją  ocen 
m atura lnych. O kazywało się

„świętego spokoju“ , —  „Chcesz 
bracie studiować, Polska Lu ­
dowa stwarza ci ku temu w a­
runk i. Spróbuj. A  nuż...“  A 
tymczasem egzamin to nie lo­
teria, ani gra w  ru letkę. Za­
sada „a  nuż się uda“ nie mo­
że być tu w  żadnym w ypad­
ku stosowana.

D yskutowałem  na te tema­
ty  z profesorami, przedstaw i­
cie lam i m in is terstw a i tzw. 
czynn ikam i społecznymi. W szy­
scy w  zasadzie zgodzili się z

i ty k i, chem ii lub  f iz y k i m u- 
si koniecznie iść na me- 

i dyeynę, po litechnikę lub che- 
j mię. Podobnie jeś li chodzi o 
i naukę przedm iotów hum ani- 
] stycznych. W yborem k ie runku 
i stud iów  lub zawodu w inna 
kierować zasada — uczę się 
tego, lub  będę pracował w 
te j dziedzinie, do k tó re j mam 
zdolności, zamiło',ranie, w 
k tó re j widzę m ożliwości swo­
jego rozwoju. A  w ięc nie 
przypadek, nie „szukanie

ZAOSTRZYĆ KRYTERIA
(A rtyku ł dyskusyjny)

stu kandydatów  oraz uzupe ł­
niając tę ocenę o spostrzeżenia 
dni następnych (nieco m niej 
krytycznych) można dojść do 
takiego w niosku — egzaminu 
wstępnego nie zdali, lub  zda­
li  z bardzo słabym i (minus 
dostatecznymi, a lbo ' dostatecz­
nym i) w yn ika m i wszyscy, k tó ­
rzy ukończyli m aturę z tró j­
kow ym i (średnio) ocenami. Do 
w y ją tk ó w  należeli * i kandy­
daci, k tórzy  na świadectwach 
m atura lnych m ie li czwórki lub 
p ią tk i, a zdali egzaminy 
wstępne na d w ó jk i lub tró jk i. 
W  wspomnianym przeze mnie 
dn iu m ia ł miejsce tego ro ­
dzaju jeden wypadek. B y ł 
również jeden ty lk o  wypadek, 
kiedy kandydatka z dostatecz­
nym świadectwem' m a tu ra l­
nym osiągnęła ocenę czwór­
kową na egzaminie.

Być może, powie ktoś, słabe 
(dostateczne) w y n ik i na świa-

bowlem, że tró jk a  * chemii,
fizyk i, m atem atyki lub NO K 
na świadectw ie pokryw a ła  się 
z taką samą lub gorszą oceną 
na egzaminie. A  więc stopnie 
uzyskane na m aturze są rze­
czyw istym  m ie rn ik iem  tego co 
się um ie lub czego nie umie.

Powstaje" zatem pytanie — 
czy słusznie postępują pow ia­
towe i m ie jsk ie  kom isje re­
k ru tacy jne  bezkrytycznie po­
pierając tró jko w ych  kandyda­
tów na wyższe studia. Nie 
było  bowiem ani jednego w y­
padku, aby kom is ja  re k ru ta ­
cyjna kogoko lw iek ze słab­
szymi w yn ikam i m atura lnym i 
zakwestionowała. Owszem mo­
żna było  odczuć pewną zm ia­
nę tonu, wyrażającą się w 
sform ułow aniu — „kom isja  
nie zgłasza zastrzeżeń“  za­
m iast „kom is ja  popiera“ . M o­
im  zdaniem postępowanie ko­
m is ji jest niesłuszne. Kom isje 
rob ią to być może dla tzw.

moim punktem  w idzenia, cho­
ciaż nie oceniali sytuacji tak 
poważnie, próbując się pocie­
szać: — „W  końcu nie jest 
tak  strasznie. Stosunek w o l­
nych m iejsc w  A kadem ii do 
ilości zgłoszonych kandydatów  
ma się ja k  1:7. A  więc 
nie ma obawy i tak będziemy 
w  stanie wybrać najlepszych“ .

Może tego rodzaju rozumo­
wanie ma jakąś rację bytu, 
ale chyba dalece niepełną. 
Sprawa jest bowiem o w iele 
poważniejsza. Chodzi o to — 
kto w łaściw ie pow in ien mieć 
prawo ubiegania się o przy ję­
cie na wyższe studia. W edług 
K onsty tuc ji, odpowie ktoś, 
każdy. I  rzeczywiście. K on­
stytuc ja  nasza gw arantu je  
każdemu chłopcu, dziewczynie 
prawo do nauki. A le to jesz­
cze niczego nie dowodzi. P ra­
wo do nauki nie oznacza bo­
wiem, że uczeń posiadający 
słabe w y n ik i z m atem a-

szczęścia“  lub studiowanie za 
wszelką cenę. a le  dokładne 
rozeznanie 's ieb ie  samego, swo­
ich możliwości.

O przyjęciu na .wyższe u- 
czelnie decydują przecie wszy­
stk im  w y n ik i egzaminu. A za­
tem m oim  zdaniem — prawo 
d o  u b i e g a n i a  s i ę  o 
przyjęcie na wyższe uczelnie 
w in n i mieć ci wszyscy, którzy 
obok zgłoszonych chęci (jakże 
złudnych - i n ieprawdziwych 
nieraz) swoje zdolności udo­
kum entu ją  bardzo dobrym i i 
dobrym i stopniam i z nauki w 
szkole średniej. Kom isje  kw a­
lifika cy jn e  w inny  natomiast 
ty lk o  w  w y j ą t k o w y c h  
w y p a d k a c h  popierać i 
kw a lifiko w a ć  kandydatów , k tó ­
rzy m aturę ukończyli ze stop­
n iam i dostatecznymi. I nie ma 
co stosować p o lity k i uspra­
w ied liw ian ia  słabych wyników 
nauki pochodzeniem robotni- 

I czym lub chłopskim , ja k  to

się jeszcze nieraz dzieje, lub
hołdować zasadzie „świętego 
spokoju“  ani też wprowadzać 
systemu gry  w loterię.

Nie oznacza to wcale, że w 
doborze kandydatów na s tu ­
dia nie będziemy kierować się 
słuszną po lityką  klasową. Za­
leży nam na tym , co więcej 
jest naszym pierwszej wagi 
zadaniem uczynić wszystko, 
aby coraz więcej m łodzieży 
ze środowisk robotniczych i 
chłopskich wstępowało na 
wyższe uczelnie. A le  pocho­
dzenie nie może być jedynym  
kry te rium . Przede wszystkim  
trzeba w y kazać, co się umie.

Co da m oim  zdaniem za­
ostrzenie, a w łaściw ie ustale­
nie brakujących dotąd k ry te ­
r ió w  prawa ubiegania się o 
przyjęcie na wyższe studia:

Po piex-wsze będzie ono ja k  
na jściśle j odpowiadało rzeczy­
wistości. A rzeczywistość jest 
taka, że ty lk o  w  w y ją tkow ych  
wypadkach kandydaci, którzy 
ukończyli m aturę z (średnio) 
dostatecznym w yn ik iem  zdają 
egzaminy wstępne na wyższe 
uczelnie.

Po drugie podniesie rangę
wyższych stud iów  do w łaści­
wego poziomu. Będzie to bo­
dziec zarówno dla profesorów 
ja k  i dla uczniów, aby osiągać 
lepsze w y n ik i w  nauce. (Do­
dać należy, że okazało się w 
w yn iku  egzaminów, że k ry te ­
ria oceny w  szkole średniej 
należy również zaostrzyć rów ­
nolegle z koniecznością pod­
niesienia poziomu nauczania).

Po trzecie wreszcie — m nie j 
będzie złudzeń, zawodów ze 
strony kandydatów. Absol­
wenci, nie m ający po m aturze 
szans pójścia na wyższe stu­
dia, będą Się od razu s ta ra li o 
pracę, kurs zawodowy itp.

I na koniec zaoszczędzi to 
w ie le trudu  egzam inującym  
profesorom oraz spowoduje 
zaoszczędzenie w ie lu  środków 
m ateria lnych (przejazdy, u - 
trzym apie na czas egzaminów 
itp.),

ZD ZIS ŁA W  PIS

su m ien iu  i  uaciwoścr

Barbara wychodzi za mąż
Zamieszczamy dzisiaj dalszą wypowiedź w  dyskusji. Są w  niej nowe problemy. Czy zga­

dzasz się Czytelniku z autorem zamieszczonego dziś listu? Co sądzisz o tej sprawie. cze­
kamy na Twój glos... (RED )

Barbara wychodzi asa mąż — 
wiadomość ta zelektryzowała 
znajomych ładnej. zgrabnej 
dziewczyny. Dziewczynę tę lu ­
b iliśm y  za je j humor i kole- 
żeń&kość. ale znaliśmy je j n ie­
co lekkom yślny charakter.

Barbara 'wymarzyła sobie typ  
mężczyzny, k tó ry  będzie je j mę­
żem. Brunet, słusznego wzrostu, 
elegancki. Znalazła takiego 
M ia ł na im ię Jan. Zewnętrznie 
b y li bardzo dobraną parą. ale 
charakter i poglądy Janka bu­
dz iły  duże zastrzeżenia. Chło­
pak by ł egoistą, trochę le n iw y  i 
wygodny. Znajom i m ó w ili o 
swych spostrzeżeniach Barbarze, 
k tó ra  z niezmąconym spokojem 
odpowiadała:

—  Jeśli da m l się zbyt mocne 
we znaki, to na jw yże j się ro ­
zejdziemy.

Rozeszli się w  niecałe dwa 
la ta  po ślubie. Barbara w da l­
szym ciągu zachowała humor, 
z k tó rym  było je j tak do tw a­
rzy. Swym  znajomym m ó w iła ,: 
że rozejście ąię nastąpiło bez 
scen, tym  bardziej, że raałżeń 
stwo pa szczęście nie m iało 
dzieci.

■ir
Halina znała Tadeusza prze­

szło rok. Sądzono ogólnie, że 
będzie to czule kochające sie 
małżeństwo. Przed ślubem ży­
l i  ze sobą. Zawarcie małżeń­
stwa przyspieszyło oświadcze­
nie  H a liny , że jest w  ciąży, 
Tadeusz b y ł uczciwym i poważ­
nym  człowiekiem. Zakochany w 
swej żonie z radością p rzy ją ł

w  pół roku  późnie] fa k t u ro­
dzenia się syna.

Radość jednak trw a ła  krótko, 
bo dziecko po przyw iezien iu z 
k l in ik i ciężko zachorowało. 
Zrozpaczonym rodzicom powie­
dziano, że należy dokonać trans- 

( fu z ji k rw i. W zw iązku i  tym  
| pobrano próbki k rw i rodziców 
| i dziecka i przy określeniu 
| grup okazało się, że ojcostwo 
i Tadeusza jest wykluczone. 
Dziecko pomimo trans fu z ji zmar 
!o, a pomiędzy H a liną i Ta­
deuszem doszło do ostrego star­
cia. M łoda kobieta wyznała mę­
żowi, że w  okresie narzeczeń- 
stwa u trzym yw a ła  stosunki z 
innym  mężczyzną. To ośw iad­
czenie spowodowało rozwód.

B ardzie j drastyczny jest w y ­
padek H a liny. Tadeusz w ie rzy ł 
w  je j uczucia, oszukała go, zde­
cydowała się na pożycie z n im  
z wyrachowania.

Zastanawiałem  sie nad k ró t­
ką, bu rz liw ą  h is to rią  tych m ło­
dych małżeństw. Czy ludzie na­
prawa? nie są zdoln i -do głęb­
szych uczuć?

Czy zaw ierają« małżeństwo 
wolno kierować się wyracho - 
waniem, czy też szczęśliwe po­
życie dwojga ludzi gw arantu je  
wzajem ną uczciwość i szcze­
rość?

ZD ZIS ŁA W  W RÓBLEW SKI 
Warszawa

Zdaw ałoby się, że te dwa 
p rzyk łady  nie m ają ze sobą 
związku. Barbara wyszła za 
mąż z lekkom yślności, a m ał­
żeństwo H a lin y  m ia ło  cechę 
podstępu. Zastanowiwszy się 
nad obu w ypadkam i m o ­
żemy znaleźć pewne p o ­
dobieństwo. Barbara nie przy­
w iązyw ała większego znacze­
nia do zamążpójścia. Janek od­
powiadał je j w yobraźni jako 
mąż, a w łaściw ie  jako mężczy­
zna. Nie chciała w  n im  w i­
dzieć wad i przygotow ywała się 
do tego. że jeśli współżycie bę­
dzie zbyt przykre  to rozejdzie 
się. K to  wie, czy Barbara nie 
zrobiła Jankow i krzyw dy, bo on 
małżeństwo tra k to w a ł poważ­
nie.

W  Pałacu K u ltu ry  i  Nauki...

y -% % :  -

W  Pałacu Młodzieży panuje ożywiony ruch. Z czynnych ju t ,  
doskonale wyposażonych pracowni korzysta młodzież w a r ­

szawska,
V a  zdieciu: te pracowni  obróbki mechanicznej metali.

Toto: Baranowski (CAF)

/  hinduskich bersai ludowych

Do czego
podobny jest słoń ?

Pewnego razu jadący na 
słoniu do Bennres człowiek  
spotkał żebraków. Szli oni 
prosto na słonia, nie zba­
czając z drogi.

— Precz z drogi! — 
k rzykną ł podróżny. — Czy 
nie widzic ie słonia przed 
sobą? Rozdepcze was!

Żebracy  odskoczyli w  
bok, po czym jeden z nich  
powiedział:

—  Jakże możemy widzieć  
przed sobą słonia? Jesteś- 
m y wszyscy ślepcami od 
urodzenia!

A  d rug i żebrak zapytał:
— Łaskawy panie, po­

wiedzcie proszę, do czego 
podobny jest słoń?

— Podejdźcie i  pomaca j­
cie — zaproponował w ła ­
ściciel słonia. Będziecie 
mogli sobie w tedy w yo b ra ­
zić, jak ie  to piękne zw ie­
rzę.

Ślepcy podeszli do słonia 
z wyc iągn ię tym i rękami.  
Pierwszy potrząsnął koń­
cem ogona, d rug i dotknął  
nogi trzeci — ucha, czwar­
ty  — trąby, p ią ty  — boku.

Kiedy właścic iel słonia 
odjechał, pierwszy żebrak, 
który pomacał koniec sło­
niowego ogona, powiedział:

— Okazuje się, że słoń 
podobny jest do mio te łk i.

— Co ty  wygadujesz? — 
dz iw i ł  się ten, k tóry ba­
dał słoniową nogę — słoń 
jest  podobny do kolumny!

Trzeci — ten k tóry  ta r ­
gał Słonia za ucho — w y ­
krzykną ł:

— Obaj tnóuueie głup­
stwa! — słoń podobny jest 
do Uścia ogromnego lotosu!

— Bzdury!  —  wrzasnął

czwarty  żebrak. — Słoń po­
dobny jest do grubej l iny !

— Pią ty  żebrak, k tóry  
dotyka ł boku słonia, za­
śmia ł się:

— W y chyba tak  baliście 
się słonia, że nie podeszli i-  
cie do niego bliżej!

—  Wiedzcie, że słoń po­
dobny jest do m u ru  fo r te ­
cznego!

—  O, ni«.' —  krzykną ł  
znowu pierwszy  żebrak
—  słoń jes* podobny do 
m io te łk i !

—  Do ko lum ny —  po - 
W iedział drug i.

—  Do l iścia — pow tórzy ł  
trzeci.

— Do liny — wrzasnął 
czwarty.

—  Do m u ru  fortecznego
— tw ie rd z i ł  piąty.

Słońce zaszło. Żebracy
spór w ied l i  dalej. Nastąpi­
ła noc, oni po dawnemu  
v ;yk rzyk iw a l i :

— Słoń jest podobny do 
m io te łk i !

—  Do kolum.ny!
— Do l iścia!
— Do l iny !
— Do m uru  fortecznego. 
Nastąpi ł nowy dzieA, ale

uparciuchy nie schodzil i z 
drogi. Siedząc w  kurzu, za­
wzięcie sprzeczali się da­
le j:

—  Słoń jest podobny do 
m io te łk i !

— Do kolum ny!
—  Do liśc ia !
— Do powrozu!
— Do m uru  fortecznego! 
Powiadają, że do dziś

siedzą na drodze i  sprze - 
czają się, do czego podob­
ny jest słoń.

Tłum. R. B A L IŃ S K I 
Rys. T. No’.v».k

Na wydzia le w łók ienniczym Politechnik i Łódzkie j kształci się 
około 800 studentów. Po pięcioletnich studiach absolwenci w y ­
działu  — specjaliści przędzalnictwa wełny, bawełny, w łók ien  
łykowych, tkactwa, dziewiarstica, metro log ii (pracownicy kon­
t ro l i  i  laboratoriów), włókien sztucznych, itp. — zasilą nasz 

przemysł włókienniczy.
RZ b. roku studenci otrzymają nowy gmach, w  k tó rym  znajdą 
pomieszczenie pracownie i  laboratoria.
Na zdjęciu: Asystent zakładu dfiewiarsklego inż. Zdzis ław M ro -  
ie w s k i  i  student IV  roku  — Kazimierz Kasperek w  pracowni.

F o to : T y m iń s k i (C A F)

kintrim irA Ji W YMIATA
„KW IATKI’

W iadom o, wmioski rac jona liza ­
to rsk ie  w  Zakładach M echani­
cznych im . Strzelczyka w  Łodzi, 
d ługo leżą w  b iurkach, a to ma 
niestety już  długą tradycję.

A  oto trzy  k w ia tk i z mojego 
gniazda obróbesego,

Kwiatek 1.
Władysław Smoczyński, star­

szy frezer, zaproponował 
przed dwoma la ty, aby do 
pionowej un iwersalnej frezar­
k i skonstruować stół obroto­
w y o napędzie mechanicz­
nym . Zm nie jszyłoby to w y ­
s iłek  fizyczny robotników.

K ie row n ic tw o  techniczne 
zgodziło, się, że tak i stół u ła t­
w i pracę i na tym  udzia ł jego 
w rea lizac ji skończył się. Rze­
kom o inżynie row ie nie mogli 
znaleźć w  katalogach rozw ią­
zania konstrukcyjnego ta­
kiego stołu. Smoczyński za­
proponował więc, że sam 
spróbuje skonstruować pro to­
typ, ale zgody na to jeszcze 
nie uzyskał.

Cóż, up łynęło dopiero 2 lata 
od c h w ili złożenia wn ióśku!

K w ia te k  2.
Frezer, kolega K lam ka, do­

szedł do wniosku, że przy

zwiększonej uwadze może on 
pierwszą operację w ykony­
wać bez rysy traserskie j. Po 
udanych próbach złożył w n io­
sek, z którego jasno w yn ika , 
że czas ob róbki skraca się o 
całe 60 m inut. No cóż, 5 m ie­
sięcy nie w iek  — więc ciągle 
jeszcze czeka na odpowiedź..,

Kw iatek S.

Ślusarz, kolega Ciupa, przed
5 m iesiącami złożył wniosek, 
w  k tó rym  proponował w ye li­
m inowanie obróbki term icz­
nej przy obrab ian iu  m ałych 
odlewów. W niosek ten pozwa­
la na zaoszczędzenie czasu 
ob róbki i  obniżenie kosztów 
produkcji.

Na jedno gniazdo obróbcze 
to chyba dosyć. A  ile  to po­
dobnych kw ia tkó w  k w itn ie  w 
innych ogniwach Zakładów? 
Czas potrząsnąć ludźm i odpo­
w iedz ia lnym i za wprow a­
dzanie w niosków  do produk­
c ji. Bo je ś li są jakieś przeszko­
dy — to dlaczego nie powie - 
dzieć o n ich robotn ikom  ucz - 
ciw ie?

W ITO LD  S TASIAK  
mistrz ZM  im. Strzelczyka 

w Lodzi

Astronomiczne
proporcje

W ie c ie , Jak m ożna n a jp ro ś c ie j 
u im y s ło w lć  sobie ró żn ice  w w ie l­
kośc i p la n e t i  od le g ło śc i ic h  od 
słońca? PO p ro s tu  trze b a  z m r.ie i-  
s a y i Je w  w y o b ra ź n i m i l ia rd  ra zy . 
Wówczas nasz jed e n  m e tr  re p re ­
zentować będzie  m ilio n  k i lo m e ­
tró w  we w szećhśw lec ie . S łońce 
b y to b v  w ię c  n  nas k u lę  o ś re d ­
n ic y  l , ł  m e tra . D okó ta  n iego  k rą ­
ż y ły b y  p la n e ty :

M E R K U R Y  — z ia rn k o  g ro ch u  o 
ś re d n ic y  5 m m , w  o d le g ło śc i U  m .

W E N U S  — ow oc w iśn i o ś re d n i­
cy  n  m m , w  o d le g ło śc i IM  m.

Z IE M IA  — ow oc w iś n i o ś re d n i­
cy la  m m , w  o d le g ło śc i 10S n i.

M A R S  — z ia rn k o  g ro c h u  o ś re d ­
n ic y  ;  m m , w  o d le g ło śc i ZZS m- 

lO W lS Z  — orzech  ko k o s o w y  o 
ś re d n ic y  143 m m , w  od leg łośc i 
n *  m.

S A T U R N  — orzech  ko k o s o w y  o 
ś re d n ic y  131 m m , w  od le g ło śc i 
1100 m.

U R A N  — Jab łko  o ś re d n ic y  5» 
m m , w od le g ło śc i 3.000 m, 

N E P T U N  — ja b łk o  o ś re d n ic y  
53 m m . w  o d le g ło śc i 1.500 m .

P L U T O N  — ow oc w iś n i o ś re d ­
n ic y  to  m m , w  o d le g ło śc i m m  m .

n . X.

fłihODY KIowatorrroMtterm* n »  R » 4 ś » c ż «  v  
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C z ł o w i e k  
który nie czekał

na dary przyrody

„M iczu r in  należy do 
rzędu szczęśliwych dzia­
łaczy. Szczęśliwych dlate­
go, że w y n ik i  jego pracy  
ostaną się i  przeżyją w ie ­
ki, p rze trwają wiele po ­
koleń. Nauka jego rozw i­
ja się i .wyda obfite owo­
ce".

Akad.  W. Wiliams  
„P raw da" z dn. S.VI.1937 r.

Iw an  W ład im irow icz M i­
czurin — nie posiadał dyp lo­
m ów an i ty tu łów , zdobytych 
w  drodze tradycy jne j ka rie ry  
naukowej. Iw an  M iczu rin  by ł 
człow iekiem  o n iezw ykle  s il­
nej w o li, n iezachw ianym  cha­
rakterze i rozleg łych w iado­
mościach, k tó re  zdobyw ał w  
samodzielnej, tw órcze j pracy 
badawczej.

U rodz ił się w  niezamożnej 
rodzin ie  15.X .1355 r. na tere­
nie daw nej gubern i! riażań- 
skie j.

Z g im nazjum  w yda lony zo­
staje przez władze szkolne 
„za nieposzanowanie w ła ­
dzy“ .

Rozpoozyna w tedy pracę
jako skrom ny b iu ra lis ta  na 
kolei, później p racuje przy
mechanizmach te legra ficz­
nych, sygnałowych, zegaro­
w ych itp .

Upodobania do św iata ro ­
ślinnego i zam iłow anie do 
sadownictwa było  cechą cha­
rakterystyczną całego rodu
M iczurinów . Zainteresowanie 
roś linam i i w szystk im  co ży­
je stało się już od na jm łod ­
szych la t charakterystycznym  
zam iłow aniem  Iwana.

Sadow nictwo w  R osji ca r­
sk ie j by ło  bardzo zaniedba­
ne. Drzewostan sadów składał 
się z m ałow artościow ych od­
m ian lub  de lika tnych  gatun­
ków  przyw iezionych z zacho­
du, ale nie nadających się do 
surowych w arunków  w  Ro­
sji. Z gorzk im  w yrzu tem  1 o- 
burzeniem  pisał później o 
ówczesnym sadow nictw ie M i­
czurin :

„S m utny  obraz dawne­
go rosyjskiego sadownic­
twa  w yw o ła ł we mnie o- 
strą, aż do bólu, chęć 
przeinaczenia wszystkie-  
00... postawiłem przed so­
bą dwa śmiałe zadania: 
uzupełnić asortyment
drzew  i  krzewów owo­
cowych strefy środkowej 
odmianami wyróżn ia jący­
m i  się plennością i  ja ko ­
ścią, oraz przesunąć da­
leko na północ granicę 
up raw y  odmian po łudnio­
wych. Jednak do rozwią­
zania tych zadań nie 
prędko doszedłem“ .

A b y  Jednak p rz y s tą p ić  ą 0 p rze ­
b u d o w y  d z ie d z in y  ta k  zantedha- 
n e j, Jaką b y ło  w o w y c h  czasach 
s a d o w n ic tw o , trze b a  b y ło , oprócz  
z a m iło w a n ia , poznać p ra w a  p rz y ­
ro d y , zdobyć g ru n to w n ą  w iedzę , 
p o p a rtą  b og a tym  dośw iadczen iem . 
Do o s iągn ięc ia  tego ce lu  dąży 
M ic z u r in  w y trw a le  1 u p a rc ie . 
K ażdą  w o ln ą  c h w ilę  po p ra cy , 
n ie ra z  do p óźnych  godz in  w  no- 
C5% pośw ięca  nauce. S tu d iu je  
szczegółowo b udow ę  k w ia tó w , 
ró ż n y c h  ro ś lin , p rze p ro w a d za  o b ­
se rw a c je  n ad  ic h  z a p y la n ie m  — 
pozna je  b udow ę  sys tem u  k o rz e ­
n io w e go , N ie  p o m ija  też żadne j 
o k a z ji do p o zn a w an ia  co raz  lo  
n o w y c h  sadów  1 n o w y c h  odm ian  
d rzew  i k rz e w ó w  o w o co w ych . 
N a w ią z u je  lic zn e  zn a jo m o śc i z sa ­
d o w n ik a m i 1 p ro w a d z i dys lrus je  
n ie ra z  z p rz y p a d k o w o  s p o ty k a ­
n y m i o g ro d n ik a m i.

N a n ie w ie lk ie j ,  w y d z ie rż a w io ­
n e j w  r . 1875 dz ia łce  g rom a d z i 
M ic z u r in  ponad  ŚOś d rzew  i k rz e ­
w ów  o w o co w ych , sp row a d zon ych  
*  ró ż n y c h  s tro n  R os ji, E u ro p y  

z a c h o d n ie j, A m e ry k i i p o d e jm u ­
je  badan ia  nad  ic h  a k lim a ty z a ­
c ją .

M iczu rin , oprócz prób p rzy ­
stosowywania drzew 1 krze­
wów  sprowadzanych z re jo­
nów południowych, w ykonu je  
w ie le  krzyżówek przez użycie 
w  nich zrazów do szczepienia 
na podkładkach z drzew od­
m ian m iejscowych i na dzicz­
kach. Jednak co pewien czas 
jakieś drzewo południowe, 
p zornie zahartowane i przy­
zwyczajone do nowych w a­
runków , nie w y trzym u je  su­
rowych zim i ginie. W ten 
sposób w yg inę ły  wszystkie 
szczepione drzewa ja k  też i 
s iewki. Niepowodzenie to by­
ło tym  większe, że pochłonę­
ło praw ie 10 la t daremnej, 
mozolnej pracy, połączonej z 
dużym i kosztami, na które 
M iczu rin  przeznaczał wszyst­
k ie  oszczędności z ciężko za­
pracowanych zarobków,

M iczu rin  nłe załam ał się. Z 
niepowodzeń wyciąga w n io ­
ski.

Tym  razem rozpoczyna p ra ­
cę na nowej obszerniejszej 
nabytej na k red y t działce. Po­
stanawia znaleźć nową m eto­
dę otrzym ania nowych do­
skonałych odmian, m o ż liw i* 
tv ja k  na jkró tszym  czasie. 
Rozpoczyna więc stosować 
krzyżowanie odm ian wyróż­
niających się odrębnym i i k o ­
rzystnym i w łaściwościam i, 
aby z tego połączenia o trzy ­
mać nową pożądaną odmianę.

W d ługo le tn ie j pracy ba­
dawczej M iczu rin  dow iódł, 
że można przełamać konser­
watyzm  dziedziczności i świa­
domie kierować powstający­
m i zm ianami. Pogląd ten po­
tw ie rd z ił w  praktyce. w y ­
twarza jąc coraz to nowe od­
m iany wydające soczyste, a- 
romatyczne i  bardzo smaczne 
owoce, k tó re  do niedawna 
można było  spotykać jedynie 
w  południow ych rejonach 
k ra ju . Dzięki opracowanym  
przez siebie 1 stosowanym 
metodom, zasięg sadów z do­
borow ym i odm ianam i drzew l 
krzewów owocowych przesu­
nął daleko na północne re jo - . 
ny. Opierając się o własne 
metody hodow li roślin M i­
czurin  w  ciągu 43-le tn ie j 
działalności za czasów Rosji 
carskie j bez żadnej pomocy 
m ateria lne j wyhodował 150 
nowych, wartościowych od­
mian, W ciągu zaś 17 lut, w ła ­
dzy radzieckie j wyhodował 
przeszło 200 odmian.

M ic z u r in , k tó r y  spędT lł w ię k ­
szą część swego ży c ia  w  w a ru n ­

ka ch  R os ji c a rs k ie j, w y k a z a ł 
się Już o lb rz y m im  d o ro b k ie m  
p ra c y , je d n a k  w  sw ych  bada ­
n ia ch  n a u k o w y c h  b y t o s a m o tn io ­
n y , a n a w e t w y d rw tw a n y  prze» 
ów czesnych  p rz e d s ta w ic ie li o f i ­
c ja ln e j n a u k i. Jego p race  1 os ią ­
g n ię c ia  zn a la z ły  duże z a in te re so ­
w a n ie  1 u z n a n ie  w ś ró d  lic z n y c h  
p ra k ty k ó w  — s a d o w n ik ó w  o raz  
ch ło p ó w . R ów n ież  za g ra n icą  p ra ­
ce jego s ta ły  się p rz e d m io te m  
dużego z a in te re so w a n ia . Je że li 
w  R o s ji c a rs k ie j n ie  b y ło  n a j­
częście j m ie js c a  w  p ism ach  pa 
p u b lik o w a n ie  a r ty k u łó w  M ic z u ­
r in a ,  to  w  ty m  czasie w  A m e ­
ry c e  n ie  ty lk o  tłu m a c z o n o  1 d ru ­
k o w a n o  każdą  Jego w y p o w ie d ź , 
a le  z uw agą  s tu d io w a n o  je  I 
sp raw d za no  w  p ra k ty c e  w a rto ś ć  
w y h o d o w a n y c h  p rzez n iego  o d ­
m ia n . U czen i z U n iw e rs y te tu  sr 
C am b ridg e  p rz y je ż d ż a li, aby  za­
poznać się z m e to d a m i JcS® 
p ra c y .

P e łn e  u z n a n ie  1 w a r u n k i
dla sw oje j pracy znalazł M i­
czurin  dopiero po R ew olucji 
Październikowej. Sad M iczu­
rina  zostaje otoczony opie­
ką i pomocą państwa oraa 
wchodzi w  skład w ielk iego in ­
s ty tu tu  badawczego im. M i­
czurina. Samemu M iczu rino­
w i stworzono ja k  najlepsze 
w a ru n k i pracy. Otoczony po­
wszechną czcią, M iczu rin  do 
ostatnich dn i swego życia 
pracuje w  oko licy  m iasta K o­
złowa, k tó re  w  roku  1932 prze­
m ianowane zostaje na M iczu- 
rińsk. O trzym uje godność ho­
norowego członka A kadem ii 
Nauk ZSRR i powołany zosta­
je na członka rzeczywistego 
W szechzwiązkowej A kadem ii 
Nauk Rolniczych im. Lenina. 
Tu opracowuje on dorobek 
swojej 60-lętn iej pracy nauko­
wej, w  dziełach, k tóre rozcho­
dzą się w  dużych nakładach 
po ca łym  k ra ju  i świecie.

W yhodowanie i zaaklim aty­
zowanie przeszło 300 nowych 
odmian drzew i krzew ów cr 
wocowych i rozszerzenie za- 

j sięgu ich up raw y na nowe 
rejony, by ło  potw ierdzeniem  
słuszności głoszonej przez M i' 
czurina nauki. „Nie możemy 
czekać ńa dary przyrody —1 
wziąć je. oto nasze zadanie* •

Iw a n  W ład im irow icz M ic z u ­
r in  zwany „w ie lk im  czaro” 
dziejem sadów“ i „p rzeobrazi' 
cielem p rzyrody“  zm arł "  
czerwca 1935 roku.

W  bieżącym roku obchodzi­
my stu le tn ią  rocznicę jego u'
rodzin. Dorobek naukowy, ja k i 
M iczu rin  pozostaw ił po sob e- 
został przez jego uczniów ze- 

j brany i szczegółowo opraco* 
1 wany. Powstał w ie lk i ruch 
m iczu rinow sk i, k tó ry  z każdym 
rokiem  zatacza coraz szersze 

\ kręgi, wychodząc już  daleko 
j poza tereny Zw iązku Radzi©6'  

kiego. .
M gr L. SZYM CZAK  
Instytut Hodowli 
i Aklimatyzacji 

Roślin



Grecja
występuje
z N A T O ?
PARYŻ. Jak donos) agencja 

AFP powołując się na wieczorne 
"\Vdanie rządowego dziennika 
>.Apogevmatini“ . G recja posta­
nowiła wypowiedzieć układ tu- 
recko-grecki i wystąpić z NATO- 

Wiadońiość ta — ja k  s tw ie r­
dza AFP — nie została potw ier­
dzona przez czynn ik i oficjalne.

Pomoc ZSRR
¿la powodzian 

w  U S A
21 bm. charge d'affaires 

ZSRR w  USA S. R. Striganow 
odwiedził prezesa am erykań­
skiego Czerwonego Krzyża Ban- 
l jera w im ieniu narodu ra ­
dzieckiego w yraz ił narodowo 
kranów Zjednoczonych współ- 
P Uciy z powodu klęski żywio- 
lowej, która dotknęła ludność 
J~ A , i przekazał czek na su- 

100 tysięcy rub li, k tórą ko­
m itet wykonawczy Związku T o­
warzystw Czerwonego Krzyża 
« „  Czerwonego Półksiężyca 

przeznaczył na pomoc 
ofiar powodzi,

Redakcja zbrojeń
i pokojowe wykorzystanie

energii atomowej
najważniejszymi punktami obrad X sesji ONZ

NOW Y JORK. W dn iu  21 września odbyło się pierwsze 
posiedzenie K om is ji Ogólnej ONZ. K om is ja  ta opracowuje 
porządek dzienny X sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, która 
rozpoczęła obrady 20. IX . br. w  Npwytn Jorku, przedstawia 
go do zatw ierdzenia Zgromadzeniu Ogólnemu oraz dokonuje 
podziału zagadnień między poszczególne komisje.

Na pierwszym  posiedzeniu K om isja  Ogólna opracowała 
część porządku obrad sesji, k tó ry  ogółem będzie obejm ował 
około 70 spraw.
Jednym  z najważniejszych 

punktów  jest sprawozdanie 
k o m is ji Rozbro jen iowej ONZ 
dotyczące: „U regulow ania, o- 
graniczenia i odpow iednie j re ­
d u kc ji wszystkich s il zbro jnych 
l zbrojeń oraz zawarcia m ię­
dzynarodowej konw encji (uk ła ­
du) w  spraw ie red ukc ji sił 
zbro jnych i zakazu b ron i a to­
m owej i wodorowej, Jak ró w ­
n ie ; innych rodzajów  broni 
masowej zagłady“ .

X  sesja Zgromadzenia Ogól­
nego om ówi także sprawozda­
nie sekretarza generalnego ONZ 
z obrad M iędzynarodow ej K on ­
ferenc ji w  spraw ie pokojowego 
w ykorzystan ia  energii atomo­
wej, k tó ra  obradowała w  Ge­
newie w  dniach 8— 20 sierp­
nia br.

Jak długo 
jeszcze?

T EGO Ju * b y ło  ta  W icie , na ­
wet- d la  w ychodzącego w 
H am b u rg u  ty g o d n ik a  m ie ­

szczańskiego .»Der S te rn “ . A -  
le z a c z n ijm y  od począ tku ...

W num erze  z d n ia  11 w rz e ­
śnia b r. ukaza ł się we w spom ­
n ia n y m  ty g o d n ik u  pew ien  
fo to re p o rta ż , z a rz y n a ją c y  się 
od s łó w : ,,Za in te re so w an e  k o ­
ła o f ia ro w y w a ły  nam  10 t y ­
sięcy m arek za to , ażeby n l-  
nłc js z y  a r ty k u ł n ie  ukaza ł 
się...“ '

co chodzi? C M  to  za 
u s iło w a ły  p rz e k u p ić  re - 

" J k cję teRO ty g o d n ika ?  Oto 
flpoty jedż: na te re n ie  B e r li-  

rt,3, .zachodniego dz ia ła  ju ż  od 
J ę t e g o  czasu pew na  o rg a n i-  
il. ■Ja pod nazw ą „G ru p a  w a l-

p rz e c iw k o  n ie ludz .kośc i“k i
^ a rn p f^ ru p p e  gegen U nm en- 
Srh lie h k e it) .  N ie c h a j was .1ed- 
n * k  ta w zn io s ła  nazw a n ie  m y - 
" •  *.K nU “  — o czym  w szyscy 
w N iem czech  w iedzą  — Jest 
o rp a n łz a r ją  te r ro ry s ty c z n o  - 
szp iegowską, op łacana przez 
C ic  (w y w ia d  U S A ). Celem  tej. 
o rg a n iz a c ji je s t s ian ie  d y w e r-  
»11, o rga n izow a n ie  s z p ie g o s t­
wa j sabotażu na te re n ie  NRD
- 1 1 7 .  ' n-vm| pr7y pomoCy 
dziec i j m łodz ieży

..D e r Stern** z a ń y tu je  r  g>-
i ! ! iZf nlP71: " 3ak długo 1e*zc£ bęsji, , i f  dla tych hri;dn" «
cclAw  w y k o rz y s ty w a ć  dz iec i i  
m lo d z iy i?  Jak  d ługo  
będziem y m u s ie li to le ro w a ć  
ta k ie  m ied zy  in n v m i fa k tv *  
17-let,nł D ie te r D ast o trz y m a ł 
od pew nego agen ta  , K g U “  za­
dan ie  p odpa lan ia  PGR A lb -  
re ch tsh o f. W o lfg an g  K ls e r m ia ł 
w ysadz ić  w' p o w ie trz e  e lek  - 
tro w n ię  K lin g e n b e rg  i td . “ .

Na czele t*\1 zb ro d n icze j o r ­
gan i za c i i s to i n ie ja k i T i l l łc h .  
P o tę p ia jąc  dz ia ła lność  T il l ic h a  
i Jego g ru p y , „D e r  R ter?i“  p i­
sze: ,,L iczn e  z b rod n ie  ty c h  pa ­
nów  w y s ta rcza ia . aby im  w re ­
szcie zd row o  dać po łap a ch “ .

G e rh a rd  Ktłhn  
o trz y m u je  list...

D z ia ło  się to  na w iosnę  w  
W iesm arze. M ło d y  G e rh a rd  
K flh n  w raca z p ra c y  do dom u 
i zasta je  l is t .  A dres  się zga­
dza. ty lk o  na o d w ro c ie  n ie  m a 
nadaw cy. N ie  n am yś la ją c  się 
d ługo , G e rh a rd  o tw ie ra  ten  
d z iw n y  lis t .  A h a ! ,.K g U “ . 
Czegóż chcą od niego? A  w ięc 
że ma sobie ia z  Jeszcze do­
k ła d n ie  p rzem yś leć  sw ó j k ro k ... 
(G e rhard  p rzen ió s ł sie z T r i -  
zon ii do N R D , gdzie  dop ie ro  
życ ie  Jego n ab ra ło  sensu). Do 
N ie m iec  zachodn ich  n iech  nie 
w raca , lecz je ś li p rzyś le  p ew ­
ne in fo rm a c je , wów czas be- 

*dz‘e m ógł n a p ra w ić  sw ó j 
„b łą d “ .

„M a m  w lec  zostać szp ieg iem  
i to  d la  ty c h . k tó rz y  n ie  ch c ie ­
li zapew n ić  m i lu d zk ie g o  b y ­
tu , gdzie  za nędzne grosze 
m us ia łem  harow ać Jak w ó ł, 
tracąc p»-zy ty m  zd row ie . D la 
ty c h , k tó rz y  n ie  k iw n ę li na ­
w e t pa lcem , k ie d y  b y łe m  bez 
p racy  i dachu  nad g łow ą? 
Mam . być szp ieg iem  I s p isko ­
w ać p rz e c iw k o  ty m . k tó rz y  
p rz y ję l i  m n ie  z o tw a r ty m i rę ­
ka m i. d a li m i p racę, u m o ż li­
w il i  w yu cze n ie  zaw odu m u ra ­
rza, pos ła li m n ie  na w y p o c z y ­
nek do p ię k n e j T u ry n g ii?  N ie ! 
Jeszcze raz  n ie !“

„ D e r  S te rn ' 1 
d e m a s k u je

Jak w  rze czyw is to śc i w y g lą ­
da owo „n a p ra w ia n ie  b łę d u “  
o p isu je  w spo m n ia n y  ty g o d n ik  
na trze ch  b ity c h  s tro n a ch , w

a r ty k u le  p t. „ Z  ty m  n ie  chce­
m y  m ieć n ic  w spó lnego “ .

„ . . .D w a j m ło d z i lud z ie  z B e r­
lin a  — pisze ty g o d n ik  — o trz y ­
m a li w iosną tego ro k u  od pe­
wnego agen ta  zadanie, po lega­
jące  na w ysad ze n iu  w p o w ie ­
trze  w sz y s tk ic h  zapasów w ę ­
g la . e le k tro w n i w  W eim arze. 
R ów n ież ci sam i ch ło p cy  m ie ­
l i  po tem  sfo tog ra fow  ać urzą - 
rizen la  za po ry  w od n e j na rze ­
ce Saale o raz  w ybadać, w  
k tó ry m  m ie jscu  m ożna b y  n a j­
dog o d n ie j pod łożyć  d y n a m it... 
N ie  z d ą ży li, gdyż  organa bez­
p ieczeństw a  NRD p ok rzyżo w a ­
ły  im  p la n y “ . K o n ie c  te j h is to ­
r i i  — ostra  lecz zasłużona k a ­
ra .

S ta c ja  ko ń co w a __
Legia  Cudzoziem ska...

A le  os ław iona  „ K g U “  p ra c u ­
je  n ie  ty lk o  ta k im i m e todam i. 
Ja k  poda je  ty g o d n ik  „D e r  
S te rn “ , agenci te j o rg a n iz a c ji 
d z ia ła ją  ró w n ie ż  na te re n ie  
tzw . obozów  d la  uchodźców* 
w  B e r lin ie  zachodn im . Tu  się 
n ie  spieszą, czeka ją  aż u pa ­
trz o n a  o fia ra , m ło d y  ch łopak 
— p rz y g n ę b io n y  s tra s z liw y m i 
w a ru n k a m i obozu, s tan ie  się 
„ m ię k k i “ . W ów czas p ro p o n u je  
m u się „z a d a n ie “  do w y k o n a ­
n ia . a  co, je ś li m im o  w szys t­
ko . k toś  odm aw ia?  W ówczas... 
lecz o d d a jm y  głos d z ie n n ik o w i 
... ra u k fu r te r  A U gem e ine “  z fi 
t c l ' :m » ^ edzray* że w*ród

Jest ktoś* kto 
"  ta k im  i 0 spodz iew a ł się 
dza n ,T  ncK,kola nę-
Zełoslć Sin" tli,"  a' A 
W raz a 2-> a k |,r, ? : ,  na ws1? 
t iu le  w  n n l . i  , 'a,k  nn lą - 
W o s tra iy . C h l ip ,
„ L e d w ośm y w y s z li ,  a,, ,A T  '1ą- a tu luz oR'.ada nas 
S lk lch  s tro n , n ic z y m  b v rtlo  na 
sp rzed a ł. J a k i*  y ru b v  go, D" !  
(Jarz ma na m n ie  oko ń w a 
ra zy  obchodzi m n ie  dooko ła  
po tem  się decydu  je “ . Gospo - 
d a rs w o  je s t duże. C h łop iec  
ch ę tn ie  z ja d łb y  n a jp ie rw  śn ia ­
dac ie , a le trzeba  iść zaraz na 
pole, do ro b o ty . P otem  zaczy­
na się ża łow ać, że n ie  zosta ło  
się w dom u. Lecz ju ż  n ie  ma 
w y jś c ia . Pozosta je  jeszcze t y l ­
k o  jedna  droga  — L eg ia  Cu­
dzoz iem ska“ .

. ..clbo w ięz ien ie
„ F r a n k fu r te r  A llg e m e ln e "

p rzy ta cza  Jeszcze in n y  p rz y ­
k ła d : , Po m ies iącu  ro d z in a  o- 
t r z v m u je  lis t  z w ięz ien ia  w 
M a in z : „S ą d z ic ie , że jestem  w 
W ie tn a m ie , lub  w  P ó łn o cn e j 
A fry c e . Tym czasem  o trzym a  - 
łem  tr z y  ty g o d n ie  aresztu  za 
w łóczęgę“  A u to r  tego lis tu  
ja k  w y ja ś n ia  d z ie n n lk —praco - 
w a ł przez pew ien  czas u c h ło ­
pa na w si, po tem  na bud o w ie , 
ro z w o z ił w ę g ie l Ud. Spał w* 
ru in a c h  I w* p a rka ch  r.a ła w ­
ce... S chodzi na m anow ce. I  
na n iego, podobn ie  ja k  na t y ­
siące in n y c h  m ło d y c h  lu d z i 
czyh a ją  agenci „K g U “ .

K to  je s t te m u  w in ie n , te  w 
N iem czech zachodn ich  tys iące  
m łodz ieży  wałęsa sie bez o p ie ­
k i,  schodzi na m anowce? Na 
to  p y ta n ie  prasa zachodn io  - 
n ie m ie cka  n ie  da je  jasn e j od­
p ow ie dz i. Lecz Jeśli „D e r  
S te rn “  p isze : „Ż ą d a m y  zaprze­
s tan ia  s z k o d liw e j d z ia ła lnośc i 
a n g ie ls k ic h , a m e ry k a ń s k ic h  i 
fra n c u s k ic h  in k w iz y to ró w * oraz 
ic h  pop leczników *...“  w ów czas 
w ia d o m o  o co chodzi.

(H K )

Delegat U n ii Południowo- 
A frykań sk ie j zaprotestował 
przeciwko umieszczeniu na po­
rządku dziennym  sprawy d y ­
sk rym in ac ji rasowej w  A fryce 
P ołudniowej. T w ie rdz ił on, że 
om awianie tego zagadnienia 
będzie stanow iło wtrącanie się w 
wewnętrzne sprawy Unii. Jed­
nakże Kom isja Ogólna postano­
w iła  większością głosów um ie­
ścić ten punk t na po rządku  
dziennym  Zgrom adzenia.

Następnie omówiona zostaifl 
sprawa umieszczenia ną po­
rządku dziennym problem u 
Cypru Wniosek o omówrie- 
nie tego zagadnienia przez 
Zgrom adzenie  Ogólne wysunął 
delegat G recji.

Przeciwko umieszczeniu spra­
w y Cypru na porządku obrad 
w y p °w ie^ 7̂ e' '  s iS przedstaw i­
ciele W ie lk ie j B ry tan ii, Stanów 
Zjednoczonych, F rancji, Nowej 
Zeland ii i Norwegii.

Przedstawicie! Zw iązku Ra­
dzieckiego W. W. Kuzniecow 
podkreślił, że wniosek delegata 
G recji jest całkow icie  uzasad­
niony.

Następnie odbyło się głosowa­
nie nad wnioskiem  Grecji. 
W niosek został odrzucony 7 
głosami, w  tym  głosami dele­
gacji S tanów Zjednoczonych, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i F rancji. 
Przedstaw iciele ZSRR, Polski. 
M eksyku i E giptu głosowali za 
wnioskiem . Deiegaci czterech 
państw w strzym a li się od g ło ­
su.

Następne posiedzenie K om is ji 
Ogólnej odbędzie się 23 w rze­
śnia.

★
LONDYN. Decyzja K om is ji

Ogólnej ONZ, k tó ra  odrzuciła 
wniosek G recji domagający 
się, by sprawa C ypru  stanęła 
na porządku dziennym  obrad 
X sesji Zgromadzenia Ogólne­
go NZ spotkała się na Cyprze 
z powszechnym oburzeniem 
m iejscowej ludności. Doszło do 
w ie lu  zajść.

W ojska b ry ty js k ie  przepro­
wadzają na Cyprze kolejną 
„akc ję  porządkową“  us iłu jąc 
sterroryzować ludność wyspy i 
s tłum ić je j w a lkę o prawo do 
samookreślenia.

Jak donosi z S alon ik  kores­
pondent agencji France Presse. 
odbyta się tam  potężna m an i­
festacja m łodzieży protestującej 
przeciwko nieumieszczeniu 
sprawy Cypru na porządku 
dziennym obrad ONZ.

Przypominamy, że Cypr Jest 
wyspą położoną na Morzu 
Śródziemnym i zamieszkaną w 
80 proc. przez Greków, którzy 
dążą do połączenia Cypru z 
Grecją. Anglicy, k tó rzy  zagar­
nęli Cypr po I  w o jn ie  świa­
towej przeciw staw ia ją  się te ­
mu licząc jednocześnie na po­

moc T u rc ji, k tóra z kolei pod 
pretekstem, że Grecy uciskają 
mniejszość turecką na wyspie 
sprzeciwia się połączeniu Cy­
p ru  z macierzą.

(Patrz art. pt. „W  sprawie Cy­
p ru " — „Sztandar M łodych“  
n r 203).

Przemówienie Adenauera
w Bundestagu

BERLIN. Dnia 22 bm. odbyło się w Bonn posiedzenie B un­
destagu niższej izby parlamentu N iem ieckiej Republiki Federal­
nej. Na porządku dziennym posiedzenia znajduje się 23 spraw, 
jednakże uwaga zarówno deputowanych do Bundestagu, jak 
i całej zachodnlo-nlem leckiej op in ii publicznej skupia się na 
pierwszym punkcie porządku dziennego — oświadczeniu rządu 
NRF w  sprawie w yn ików  rokowań między delegacjami ZSRR 
i NRF w  Moskwie. Bowiem Bundestag ma wypowiedzieć się na 
temat norm alizacji stosunków między Związkiem  Radzieckim 
a Niemiecką Republiką Federalną.
“A czkolw iek stanowisko

Rozwiązanie
parlamenta

w Argentynie
NOW Y JORK. Agencją za­

chodnie donoszą o „entuzjazm ie“ , 
ja k i zapanował w  Argentynie 
po ustąpieniu Perona.

Ja k  poda je  agencja France
Presse. ogłoszenie k o m u n ik a tu  
os iągn ięc iu  p o rozum ien ia  
p ow stańcam i *  J ™ '«

m iędzy 
ju n tą  (k lik ą )  w o j-  

skow ą i  pow o łan ie  gen. „ ¿ ‘" ’ i i ? '  
na s ta n o w isko  tym czasowego p re ­
zyden ta  p rz y ję te  zostało *  ca ł*J 
A rg e n ty n ie  z „u czu c ie m  u lg i .  
B uenos A ires , ja k  ró w n ież  w In ­
n y c h  m ias tach , o d b y ły  się liczne  
mantfest.ac1e połączone z usuwa^ 
n le m  p o r tre tó w  1 pop ie rs i Perona 
1 Jego żony E w y  Peron. M-lmo 
s to lica  A rg e n ty n y  w raca  pow o li ao 
n o rm a ln eg o  stanu , o d d z ia ły  w o j­
skow e  1 czo łg i nada l p a tro lu ją  u - 
hce  m iasta.

Według ostatnich wiadomo­
ści agencji Reutera, m ie j­
sce pobytu Perona otoczone 
jest. tajemnicą.

Reuter donosi również o zwol­
nieniu wszystkich w ięźniów  po­
etycznych. których ludność owa­
cy jn ie  w ita. Ci spośród współ

par­
t i i  koa licyjnych i SPD zostało 
ju t  wyjaśnione przed posiedze­
niem Bundestagu (wszystkie 
partie wypowiedziały się za za­
aprobowaniem porozumienia o 
nawiązaniu stosunków dyplo­
matycznych), to jednak zachod­
nio -  niemiecka opinia publicz­
na z dużym zainteresowaniem 
oczekiwała przemówienia kan­
clerza Adenauera oraz debaty 
w  parlamencie.

Kanclerz federalny om ów ił na 
wstępie okoliczności, jak ie  po­
przedziły rokowania moskiew­
skie, i przytoczył treść not rzą­
dów ZSRR i NRF, w ym ienio­
nych przed rokowaniam i. Ade- 
nauer zaznaczył, że aczkolw iek 
podczas rokowań u ja w n iły  się 
poważne sprzeczności w yw oła­
ne m. in. skutkam i drug ie j 
w o jny św iatowej, to jednak ro­
kowania były szczere. Podkreś­
l i ł  on pożytek, ja k i przyniosły 
te rokowania sprawie osłabie­
nia napięcia międzynarodowego 
i rozwiązania problemu nie­
mieckiego.

Kanclerz federalny powie­
dział, te  bez norm alizacji sto­
sunków, ze Zw iązkiem  Radziec­
kim  rozwiązanie problemu nie­
mieckiego jest niemożliwe, 
zwłaszcza jeśli chodzi o zjed­
noczenie Niemiec. Byłoby rze­
czą nierozsądną — oświadczył 
kanclerz — gdybyśmy odrzucili 
propozycję rządu radzieckiego 
w sprawie nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych. Acle- 
nauer dodał jednak natych­
miast, że nawiązanie tych sto­
sunków nie oznacza zrezygno­
wania przez rząd federalny 
z dotychczasowego kursu po li­
ty k i zagranicznej. Podkreślił 
on przy tym , że nawiązanie dy­
plom atycznych stosunków mię­
dzy ZSRR i  NRF nie jest

sprzeczne z „in teresam i Zacho­
du“ , lecz wręcz przeciwnie, od­
powiada im. Poruszył on na­
stępnie kwestię zwolnienia 
Niemców przebywających w 
ZSRR i skazanych za zbrodnie.

Znaczną część swego ośw iad­
czenia poświęcił Adenauer kw e­
s tii „zastrzeżeń“  delegacji rzą­
dowej NRF w  n iektórych spra­
wach m. in. w  sprawie granic. 
Kanclerz federalny pozwolił 
sobie przy tym  na szereg ost­
rych wycieczek pod adresem 
Niem ieckiej R epub lik i Demo­
kratycznej. Adenauer w ystąp ił 
z pogróżkami wobec tych kra­
jów, które chciałyby nawiązać 
stosunki dyplomatyczne z N ie­
miecką Republiką Demokratycz­
ną. Niemiecka Republika Fede­
ralna — zapowiedział Adenauer 
— traktowałaby podobne postę­
powanie jak  akt nieprzyjazny.

Poruszając sprawę układu 
podpisanego ostatnio w  Mos­
kw ie  między ZSRR i  NRD, A - 
denauer tw ie rdz ił, jakoby u- 
k lad ten nie zm ienia ł dotych­
czasowej pozycji NRD i nie da­
w a ł je j suwerenności. Kanclerz 
usiłow ał także dowieść, że prze­
widziane w  układzie prawo 
NR d  do ochrony I kon tro li 

granic państwowych o- 
raz prawo decydotvania w 
sprawach kom un ikac ji między 
Berlinem zachodnim i zachod­
n im i Niemcami, sprzeczne jest 
z porozum ieniam i między zw y­
cięskim i państwami.

W zakończeniu kanclerz A- 
denauer wezwał deputowanych 
do Bundestagu, aby zaaprobo­
wali wyniki rokowań moskiew­
skich, między delegacjami rzą­
dowymi ZSRR i NRF.

W piątek 23 bm. rozpocznie 
się dyskusja nad expose Ade­
nauera.

W Hamburgu na zakończe­
nie Międzynarodowego T y ­
godnia., poświęconego pa­
mięci of ia r faszyzmu, od­
była się 11 września 11)55 
roku manifestacja przeciw­
ko wojnie  i  faszyzmowi, za 
pokojem i  zjednoczeniem 

Niemiec.

Na zdjęciu: Fragment ma-  
nifestacji._ Napis na trans­
parencie głosi: „O zjedno­
czone Niemcy bez mil it .ary- 

stów i  faszystów".

Foto : C A F

ULBRICHT:
„ Osiągnięcia

NRD
zabezpieczone 

raz na zawsze'
BERLIN. Prezydent Niemiec­

k ie j Republiki Demokratycznej 
W ilhelm  Pleck przy ją ł w śro­
dę wieczorem delegację rzą­
dową NRD, która złożyła mu 
sprawozdanie z przebiegu ro­
kowań moskiewskich.

Charakteryzując zawarty w 
Moskwie układ o stosunkach 
między obu państwami wicepre­
m ier rządu NRD W alter U lb- 
rich t s tw ie rdz ił m. in.. że 
podstawy socjalizmu w Nie­
m ieckiej Republice Demokra­
tycznej oraz je j osiągnięcia zo­
stały raz na zawsze zabezpie­
czone.

Prezydent Pieck podziękował 
delegacji rządowej za złożone 
sprawozdanie podkreślając z 
naciskiem te układ podpisany 
w Moskwie między ZSRR i 
NRD otw iera nowy etap w roz­
woju Niem ieckiej Republiki 
Demokratycznej t je j pozycji 
międzynarodowej.

Wolne niem ieckie państwo 
robotników i chłopów — 
stw ie rdz ił dale j W ilhelm  Pieck 
— wykorzysta uzyskaną swo­
bodę działania w celu zapew­
nienia pokoju w Europie i 
osiągnięcia wzajemnego porożu, 
m ienia między Niemcami.

Elektronowy... kant
„ N U  będzie  w ię c e j d ręczyć  c ię  n ie p e w n o « . Oto 

u rządzen ie  e le k tro n o w e , k tó re  n iezaw odn ie  w y k a ­
że e.7.y bodziec ie  ze sobą szczęśliw ie  I dobrze  ż y ć “ .

R ek la m y  ta k ie  o kaza ły  .s ię  w ca łe j W ie lk ie j B r y ­
ta n ii .  Pew na g ru p a  p rzem ys ło w có w  a ng ie lsk ich , 
w ła ś c ic ie li fa b ry k  p ro d u k u ją c y c h  e le k tro n o w e  m a­
szyny do Uczenia, w pad ła  na g e n ia ln y  pom ys ł Z a ­
m ie rz a ją  on i p rod u ko w a ć  m aszyny e le k tro n o w e , 
k tó re  i— ja k  tw ie rd z ą  — „u su n ą  z ca łą  pew nością 
n iepew ność dręczącą w ie lu  ka n d yd a tó w  do stanu 
m a łżeńsk iego “ . W ys ta rczy  za łożyć m e ta low e  opa - 
sk l na czoło I ręce. a p rzew odam i p o p ły n ie  odpo­
w iedź k tó rą  u jrz y m y  na lic z n ik u  te j „c u d o w n e j“  
m aszyny. Ody s trza łka  za trzym a  się na cy frz e  

100“  — n ie w a h a jc ie  się ani przez c h w ilę : oto 
idea lna  to n a  lub  m aź: Jeżeli s trz a łk a  za trzym a  się 
na cy frz e  ,.S#“  — u c ie k a j czym  p ręd ze j, bo życ ie  
tw e  zam ien i się w p iek ło  

A  co na to  uczeni ang ie lscy? B r y ty js k i*  S tow a­
rzyszenie  Postępu N aukow ego  o p u b lik o w a ło  ośw iad ­
czenie w  k tó ry m  s tw ie rd za , te  w W ie lk ie j B ry ­
ta n ii  n ie  zna jdą  się rh y b a  ta ry  n ą iw n t, k tó rz y  
u w ie rzą  w  n o w y  pom ys ł k i lk u  s p ry tn y c h  oszustów, 
k tó rz y  zam ie rza ją  te ro w a ć  na n ieśw iadom ośc i
lu d z k ie j.  . , , , .

Zgadzam y się *  o p in ią  a n g ie ls k ic h  uczonych ... 
A l t  owoją drogą p rz y d a ła b y  się ta ka  m aszyna...

H. K.

•  Organizujemy wieczory
przyjaźni» korespondujemy

%

z młodzieżą Kraju Rad •  
dyskutujemy o książkach

Na napytanie co słychać w 
związku z Miesiącem Przyjaź­
ni wiceprzewodnicząca Zarządu 
Dzielnicowego ZM P Warsza­
wa-Śródmieście tow. Irena C i­
szewska po chw ili zastanowie­
nia się, wyjęciu z b iurka k ilku  
kartek maszynopisu zaczęła 
mówić.

Koła już same myślą o tym  co 
zrobić aby jak  na jlep ip j w łą ­
czyć się do obchodótv Miesiąca 
Przyjaźni. Co robimy? Można 
by mówić wiele. Trzeba pa­
miętać. że w tym  roku Miesiąc 
wypadł wcześniej. Nie zdąży­
liśm y jeszcze złapać oddechu po 
Festiwalu, a już rok s z k o ln y  
a wraz z nim  wybory do rad 
drużyn, konferencje sprawo­
zdawczo-wyborcze w szkołach

... Koła ZM P urządzają w ie­
czory przyjaźni. Na wieczory 
te zapraszani są towarzysze 
którzy by li w  Związku Ra­
dzieckim.

Podczas Festiwalu nawiąza­
no liczne kontakty z m łodzie­
żą radziecką. Wiele listów  pi­
sze obecnie młodzież szkolna 
do swych przyjació ł z Odessy. 
Moskwy czy Kujbyszewa.

Przygotowujem y dyskusję 
wśród młodzieży szkolnej 0 
dwóch nowych książkach p i­
sarzy radzieckich; „M ło d z i“ 
Lew iny i „Przyszłość należy 
do nich“  Leontiewej P ie rw ­
sza z tych książek mówi o po­
stawie aktyw isty , druga o per­
spektywach młodzieży radziec­
k ie j

W „Sadzie przy jaźn i“  koło 
W ilanowa odbędzie się zlot 
przodujących harcerzy.

Na Politechnice młodzież 
studiująca zapozna się na spe­
cja lne j wystaw ie — kiermaszu 
z technicznym i książkami ra ­
dzieckim i.

Nie zapomnieliśmy również 
o Festiwalu F ilm ów Radziec­
kich, o teatrach, o wyciecz­
kach do Pałacu...

Zapoznanie młodzieży z d łu ­
goletnim i tradycjam i przyjaźni 
łączącej nasze narody, z po­
mocą otrzym ywaną od ZSRR, 
z osiągnięciami K ra ju  Rad, z 
życiem i pracą młodzieży ra­
dzieckiej, jest głównym kie­
runkiem  naszej pracy propa­
gandowej.

Miesiąc Przyjaźni to nie ty l­
ko wrzesień — o przyjaźni do 
narodów radzieckich nie za­
pominamy przez cały rok. Tak 
samo jak  Warszawę budujem y 
przez cały rok — tak samo 
przez cały rok koła zetempow- 
skie rozw ija ją  wśród swoich 
członków uczucia braterskie j 
przyjaźni do dziewcząt i chłop­
ców żyjących nad Wołgą, Ne­
wą, Moskwą czy Am urem .(AK)

Depesza
z okazji

Święta
Armii Bułgarskiej

Z okazji Święta Bułgarskie j
A rm ii Ludowej, Wiceprezes 
Rady M in is trów  i M inister Ob­
rony Narodowej, Marszałek 
Polski, Konstanty Rokossowski 
przesłał na ręce M in is tra  Obro­
ny Narodowej Ludowej Repu­
b lik i B u łgarii, Generała A rm ii, 
P ieter Panczewskiego, depeszę 
z życzeniami.

Rozszerzajij się idee 
F e s t i w a l u

fDokończenie te itr. 1)

21 września. Przy telefonie 
L u ig i M agri: „M am y  ro2moife 
zapatrywania w  sprawach u- 
strojowych. 1 w tych sprawach 
nie zgadzamy się z .wami. Mó­
w iliśm y o tym  podczas Festi­
walu, a jednocześnie tw ie rdz i­
liśmy  i nadal twierdzimy, te 
przyczyna złej sytuacji  m ło ­
dzieży włoskie j  — t nie t y l ­
ko włoskie j  — są zbrojenia 
przy jednoczesnym i oczyw iś­
cie n ieun ikn ionym  ogranicze­
n iu  wydatków na cele po­
kojowe. Wystarczy dziś wyjśó  
na ulice Rzymu, aby spotkać 
nędznie ubranego młodego ka­
tolika czy komunistę. Jeżeli 
podczas Festiwalu potra f i l iśmy  
żyć tgodnie z tysiącami m ło ­
dzieży z różnych k ra jów  świa­
ta, to dlaczego my, miedzi ka­
tolicy, nie moglibyśmy znaleźć 
wspólnego jeżyka z młodymi 
ludźmi o różnych poglądach, 
którzy cierpią jednokonną nę­
dzę. mają te same trosk i i na­
dzieje".

We Włoszech powstaią K o­
m ite ty  In ic ja ty w y  Pofestiwalo- 
wej, w  skład których wchodzą 
przedstaw iciele młodzieży róż­
nych przekonań politycznych 
Będą one kierować w alką 
młodzieży w łoskie j o prawo do 
pracy, o lepsze życie.

W Anglii
Podczas Festiwalu, na u licy 

Zakroczym skie j 8 w Warsza­
wie, m ieszkali m łodzi M a la j- 
czyey. W ich kwaterze byłem 
św iadkiem  wzruszającego spot­
kania z. m łodym i A ng likam i. 
A ng licy po raz. p ierwszy spot­
ka li się w W arszawie z M a- 
la jczykam i, k tó rych  bracia

Francja wypłaci
odszkodowanie

za mienie wywiezione
z Hanoi

PEKIN. Jak donosi W ietnam­
ska Agencja Prasowa wojska 
francuskie przed wycofaniem

----------------- v.l soosroa w . rK.._ się z Hanoi w yw iozły  bezpraw-
pracowników Perona. k tó rz y ^ ie  l nie m,erlie_i ,  t „ i : . . i___i  •’ ____ a rNrkieśfOTTą un n TYliH"zdołali ukryć  się w  ambasadach 
zagranicznych, zostali areszto­
wani.

Według ostatnich wiadomoś­
ci, parlament argentyński został
rozwiązany.

„H um anité“  stwierdza, że
najbardziej reakcyjne koła w 
różnych krajach przy ję ły  z. za­
dowoleniem wiadomość o oba­
leniu Perona, gdyż oznacza to 
dla nich większe możliwości 
narzucenia nowemu rządowi 
argentyńskiemu swej po lityk i.

W-
Ostatnie wydarzenia w  Argen- 

tvnie byiy dalszym ciągiem re­
w o lty  wojskowej, która w ybu­
chła w  czerwcu br. W iele do 
myślenia daje fak t. że przeciw­
nicy Perona cieszą się popar­
ciem Stanów Zjednoczonych-

Do sprawy te j w rócim y w  cią­
gu najbliższych d n i,

organizacji społecznych mia­
sta. Strona francuska zobowią­
zała się zwrócić część w yw ie­
zionego mienia. Za pozostały 
część zobowiązała się wypłacie 
w ietnam skie j a rm ii ludowej 
255 m ilionów  franków .

Huragan szaleje
u  wybrzeży 
Ameryki Pin.

LO NDYN. Huragan, k tó ry  
Ś7,alał ostatnio u wybrzeży A - 
m eryk i Północnej i Zatoki 
M eksykańskiej, do ta rł do No­
w ej Funlandii, gdzie pozrywał 
dachy z domów oraz spowo­
dował przerw y w  kom unikacji.

L W is ù  W B S æ S S B S m
s w jĄ . jy j

A te n e u m  — „M t tu r z y ś c l"  —
Z- H . P o ls k i — „M ie s ią c  na 
wsd“  _  ia. K a m e ra ln y
— „D o m  k o b ie t"  — Jf 1® p r - 
Ż y d o w s k i — „ M ły n "  — *• l ł ; 
N a ro d o w y  — „M a H a  S tu a rt'
— * . lś.Jfl. pow szechny —
„M o s t“  — *  1». S yrena —
..D ia b li n a d a li"  -  f .  19 W spć l- 
rzesny _  „C ie ń  b o h a te ra " — 
% 19. T e a tr  D om u W ojska  P o l­
sk iego  — „W e se le " — *  !*•
T e a tr  E s trada  -  „W teszcżka la ­
le k "  _  g. )8 (zam ku  ). Estrada 
na S ka rp ie  — „N ie  w y c h y la ć  
a lć "  — g. J9.sc. L a lk a  — „B aJ- 
lia  o ry b a k u  I ry b c e "  — I-  
1T. B a j — „A m a r  K a r l"  — 
I  lś.So. G u liw e r  — „P io tru ś  
Z u c h "  — g. 17.

H E L
M o łk w »  — „R om e o  1 J u l i t “

— *. l i ,  1«, 1«, 20. P raha —
m y  zn am y“  — I  

U , 1*. „ N ie p raw a  d z iecko “  — 
l i ,  20. p a lla d iu m  -  „R om eo  
1 J u lia -  — *. 12, „D y g n ita rz  
na t r a tw ie "  — S ^
JO. M u ra n ó w  — „Z - rU in o w le "
— g. 15, 16, 17, 16, 16. 20-

— „K o n ik  p o ln y "  — g 
14, 18, 18, 20. P rz y j a* A —
„S ta ra  fo r te c a "  — K- 11» J3. 
18, 17, 18.80, 20.30, M łod a

G w a rd ia  — „Gęsd baby J a g i"
— g. 10, 11, „S ta ra  fo r te c a "
— g. 12, 14, 16, 17.30, 19.30 (Ła- 
re e e rw o w a n y). l  M a j — 
..D zieci p a r ty z a n t* “  — g. 14, 
18, 18, 20. P o lon ia  — „A re n a  
A m la ty c h " — g. 14, 18, 18, 20. 
M e tro  — „P o k ó j 1 p rz y ja ź ń "
— g. 17, 19. S to lica  — .N ie ­
roz łączn i p rz y ja c ie l* “  — g- 
14, 16, „S k ą d  m y nią z n a m y "
— g. 18. 20 W -Z  — „G izesw -
n ic y  ber. w in y "  — g. 14, 16, 
18, 20. O chota  — „P o ds tę p
sw atfc i“  — g. u ,  i«, 18. 20.
S yrena  — „ C y r k "  — g. 14. 16, 
18. 20. Tęcza — „K ró lo w a  ba­
lu -  — ft. 14, 16, 18, 20. L o t­
n ik  — R eze rw ow y g ra c r "  — 
g. 17, 19. O lsztyn  — „W flw o ły 
J a rm a rk “  — g. 17. "S. Haclnió
— „N a u c z y c ie l ta ń c ó w " (»er.
I)  — g. 17, 19. Ju trz e n k a  —
„S k a n d e rb e g "  — g. 19. 
Z w ią zko w e  — „N a  bez lu d ne j 
w y s p ie "  — g. 17, 19.

Ramo
N A  D Z IE Ń  *4 W R Z E Ś N IA  1»H 

(SO BO TA)

P ro g ra m  I  — na fa l i  1K1 m.
P ro g ra m  dn ia  8.55, IS.S«, 

W ladom cde l 5.OS. 8.00, 7.00 , 7.4«, 
12.04, 78.0«, Jfl.OO, 25.00.

1.10 P oranne  ro zm a ito śc i ro l­
n icze, 8.90 M u z y k a  : r o r y w k o -  
» * ,  5.48 G im n a s tyka , 8.1» T a ń ­
ce lud o w e  ró żnych  n a ro d ó w ,

6.91 K a le n d « «  ra d io w y , 6.45 
G im n a s ty k a , 7.18 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 7.45 O rg a n y  k in o w e , 
8,Ofl K o n c e rt , 8.40 U tw o ry  f o r ­
tep ianow e , 9.00 „W  ogrodz ie  
M ic z u r in a "  and. d la  k la s  I1T 
1 IV  9.20 M uzyłaa s y m fo n ic z ­
na. 10.00 P ię kn e  g losy , 10.98 
„M o ta  p ie rw sza  m iło ś ć "  o po w . 
S. N ik i t in a .  10.55 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , l l . io  K o n c e r t K ra ­
k o w sk ie g o  C hó ru  PR , 11.30 
M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 13.10 
P rze g lą d  p rasy , 12.15 M u zyka  
ba le tow a, 12.90 P o lak)« ża rto ­
b liw e  m e lo d ie  lud o w e , 13.00 
A u d y c ja  d la  wat. 13.10 P rz e r­
w a , 15.30 „W ę d ru je m y  z m a la ­
rz e m "  g aw ę d * — d la  dz iec i, 
16.05 K o n c e r t życzeń, 17.90 Z 
źyc , a Z w ią z k u  R adz ieck iego.
17.30 K o n c e r t  ro z ry w k o w y ,
18.30 U lu b io n e  m e lo d ie , 18.45 
P rz y  sobocie po roboc ie , 20.38 
M u z y k a  taneczna, 2i.so F e lie ­
to n  l ite ra c k i,  32.0« K ro n ik a  
sp o rto w e , 22.10 R adziecka m u ­
z y k a  o p e re tko w a , 22.40 M e lo ­
d ia  ro z ry w k o w e , 23.10 M u z y ­
k a  tameczna.

Polejcie R ad io  Matrzega »0-
b.le możliwość zmian w pro­
gramie.

walczą na M alajach z angiel­
sk im i ko lon iza toram i o w o l­
ność stvej ojczyzny. M łodzi 
A ng licy  i M alejczycy przyrze­
k l i  sobie uroczyście, że doło­
żą wszelkich starań, aby po­
łożyć kres te j o k ru tn e j i  n ie­
spraw ied liw e j wojnie. W ojna 
na1 M alajach trw a  dalej. M ło ­
dzi A ng licy  w ró c ili do k ra ju . 
Jak się dowiedzieć czy nie za­
pom nieli oni o swej festiw a lo­
wej obietnicy?

Zgadliście. Od czego telefon. 
J im  Corbett. pracuje w redak­
c ji popularnego tygodnika m ło­
dzieżowego „Challenge“  w  
Londynie. Oto jego słowa:

„Jesteśmy uczciwymi ludźmi,  
bez względu na to czy ustrój  
wasz podeba się nam  czy nie, 
ale uczciwym  może być ty lko  
ten, kto z Warszawy przyw iózł  
nie ty lko  adresy dziewcząt z 
całego świata. Uczciwy jest 
ten. kto przywiózł ze sobą po- 
stanowien e: nie można m ów ić 
o pokoju i cieszyć się odprę­
żeniem międzynarodnroym. je ­
żeli gdziekolw iek  na śmiecie 
giną jeszcze ludzie i gdzie­
kolw iek na świecie ucisk i nę­
dza nie pozwalają się ludziom  
uśmiechać. Zdaje  m i się, źe 
większość angielskich delega­
tów tak. w łaśnie zrozumiała 
Festiwal".

W A n g lii m łodzi konserwa­
tyści i libera łow ie , członkowie 
p a rtii pracy i kom uniści zorga­
nizowali w w ielu m iejscowoś­
ciach wspólne zebrania poświę­
cone om ówieniu wspólnej akc ji 
na rzecz zakończenia w o jny na 
Malajach, poprawy w arunków  
pracy młodzieży i dalszego z ła . 
godzenia napięcia m iędzynaro­
dowego. A kcja  ta rozw ija  się 
z dnia na dzień.

Teraz mogę odpowiedzieć 
memu przyjacie low i: chociaż 
wiadomości te pochodzą z k ra ­
jów  odległych od siebie o t j r- 
siące k ilom etrów , chociaż mó­
wią o różnych sprawach i do­
świadczeniach, wszystkie je d ­
nak są przepełnione duchem 
w ia ry  w przyszłość. Pokój i  
przyjaźń to już nie ty lk o  sym­
boliczne stówa. Akcje m łodzie­
żowe podejmowane po Festiwa­
lu zamieniają je w  rzeczyw i­
stość.

H. KA W K A

Zabójstwo
milicjanta
22 bm. w W arszaw ie  o goiz. j  

nad ranem  fu n k c jo n a r iu s z  \ i o  — 
s ierżant Z d z is ła w  Ł ę c k i z a trz y m a ł 
pasażerów ta k s ó w k i — d w ó ch  po­
d e jrza n ych  osob n ików  oraz k o b ie ­
tę , k tó ry c h  p o s ta n o w ił d o p ro w a ­
dzić rtn k o m is a r ia tu  n  MO 

W ys iada jąc  z ta k s ó w k i p rzed  b u - 
d y n k te m  k o m is a r ia tu  p rz y  u l. w i ł -  
cze j Jeden z p a sa że ró w ' sam ocho­
du b ły s k a w ic z n ie  w y d o b y ł b ro ń  t 
s trz e lił do s ie rża n ta  Ł ę ck ie g o  ra ­
n iąc go ś m ie rte ln ie . S p raw ca  za­
b ó js tw a  w ra z  z d ru g im  o s o b n ik ie m  
tdO ła ł zb iec.

W re zu lta c ie  n a ty c h m ia s t wszczę­
tego ś led z tw a  u ję to  Jednego z no'- 
d e jrz a n y c h  o so b n ikó w  i us ta lo n o  
nazw isko  s p ra w c y  za b ó js tw a ; Jest 

i n im  V r z y  P a rom o n o w , syn  S y l­
w estra  I A p o lo n ii, u r . 5 k w ie tn ia  
1931 r  w S k ie rn ie w ic a c h , o s ta tn io  

i zam ieszka ły  w  W arszaw ie  p rz y  u l.
I T y lż y c k ie j n r  7.
j O rgana p ro k u ra tu ry  I M O pro»  

wadsą ene rg iczna  a k c je  w  ce lu  u - 
1 Jęcia ZŁbólcy.



Z  lis tu  do re d a k c ji

To nie jest troska 
o obiekty sportowe 
na Śląsku

X II Wyścig Dookoła Polski

E T A P  WETERANÓW?»

gS8BEPaWW«BaWi

== IE LO TY S IĘ C ZN Y  
Śląsk s łyn ie z 

| J  wysokiego usporto- 
s  w ien ia  swych m ie- 

3~§Ę szkańców. Stamtąd 
===== w łaśnie w yw odzi 

ślą duża część znakom itych • 
zaw odników  choćby tak ich  jak  
C hrom ik, Sidło, G rabowski. , 
Szm idt. W ym ien iłem  tu celowo 
ty lk o  lekkoa tle tów , ponieważ 
z tą dyscyp liną wiąże się ści- i 
śle problem , k tó ry  od k ilk u  la; j 
r ie  da ’e spokoju śląskiej m lo . 
dzieży A zatem.

\ ' i  Ś ląsku  <*,» ata k i lk a  zrzeszeń 
tp o r to w v c h . spośród k tó ry c h  d ° -  
n rn u ią c ą  ro lę  o d g ry w a  ZS „G ó r-  

n 'k " .
S p n rto w c v  „ G ó r n ik a “  m a ją  212 j 

h o is k  do s ia tk ó w k i, 1>8 b o 5sU ‘ 
p iłk a rs k ic h . 144 bo iska  k o s z y k ó w ­
k i.  109 skoczn i le k k o a ile ty c /n y c h .  
4* b ie żn i. 46 k o r to u  te n is o w y c h , 
19 s trz e ln ic , 2* p ły w a ln ie , 16 
g im n a s ty c z n y c h . 2 p rz y s ta n ie  że- 
g a rsk ie . 1 p rz y s ta ń  k a ia k o w a . | 
1 « /tu czn e  lo d o w is k o , 1 to r  żu ż ­
lo w y .
Skoro więc ty lko  j^dno zrze­

szenie na Śląsku ma do swe 
dyspozycji aż ty le  ob iektów  
sportowych, dlaczego od szere­
gu la t Ślązacy nie  m ie li ani 
jednej okaz ji do obejrzenia 
większych zawodów lekkoa tle ­
tycznych.

W  S t ą l ł n o g r o d z i «  J^ s t  1<? b o i s k
i P k k o a t l P t y c z n y r h .  w s z y s t k i e  z 
b ie ż n ia m i, s k o c z n ia m i i t d .  Na ; 
s łv n n c j o ng iś  b ie ż n i  bo iska  „S ta -  • 
l i  * K u s o c i h s k l  i K u c h a rs k i usta - | 
n a w i a l i  r c k o r d v  P o ls k i. A dziś? 
Od .2 la t b ie ż n ia  je s t  s ta le  re - j 
m o n t o w a n a ,  j e d n a  n a p r a w a  g o n i  | 
r t n i ? a , B ie żn ia  „ K o l e j a r z a “  ma 
n ie p rz e p is o w y  w y m ia r  — 36? m, 
a b o isko  k o ł a  sportow ego  „G ó r -  i 
n :k “  p rz y  k o p a l n i  „S ia i in o g ró d “  
m a  b ie żn ię  c a łk ie m  zdew astow a­
ną. O k o ł o  40 t vs .  zł w ł o ż o n o  w j 
re m o n t b ie żn i, bo iska  „ G ó rn ik a “  
p rz y  k o p a ln i „ W u je k “ . W reszcie  
uznano , że b ę d z ie  l e p i e j  j e ś l i  
z ro b i się tu ... to r  ż u ż lo w y  (?!).

Boisko g liw ick iego „G ó rn i­
ka “  swego czasu ch lub iło  się 
św ietną bieżnią, na k tóre j K i­
szka k ilkak ro tn ie  uzyskał 10,t>
•w biegu na 100 m. Około 2 la ­
ta temu, na skutek aw arii 
górniczej zostało ono zalane 
io-centymet,rową warstwą m u­
łu. Moż.na je było tan im  
kosztem i szybko doprowadzić 
do porządku. A le praktycznie 
n ic nie zrobiono, aby urucho­
m ić bo.sko. Dziwne koleje 
przechodziła także hieżnia na | 
stadionie „P o lo n ii“  bytom ­
skie j. Ponieważ rzekomo nie 
nadawała się ona do użytku 
P "z v  dużych nakładach pie­
niężnych przerobiono ją 
bieżnię żużlową, a 
znów... na lekkoatletyczną. 
Obecnie rośnie na n ie j zielo­
na m urawa. Podobne tragedie 
przeszły i inne boiska. Jeśli 
tak dalej pójdzie to na Śląsku 
nie  będzie gdzie upraw iać 
sportu. A przecież tu właśnie 
obok kopalń węgla są kopal­
nie młodych ta len tów  sporto­
wych.

ROMAN JA N C ZA R  
S ła linogród

L IS T  naszego c z y te ln ik a  ra s y - 
g n a lizo w a ł na p j sp raw ę , 
k tó rą  nazwa*, trze b a  po Im ię . 

u lu  — s k a n d a lic z n y m  m a rn o tra w ­
s tw em . Czy m ożna dopuszcza* do 
tego. aby  Rada O k r. „S p a r ty “  
p rz y g lą d a ła  się b ezka rn ie  d z ia ła ­
czom  „ P o lo n i i “  b y to m s k ie j,  k tó ­
rz y  n ie  zw aża jąc  na w ie lk ie  k o ­
s z ty  ro b ią  e k s p e ry m e n ty  z b ież ­
n ią . D laczego n ie  re a g u je  na to  
d z ia ł in w e s ty c j i  W K K F  w S ta li-  
nog ro d z ie ?  Z a p y tu je m y  Rady 
G łó w n e  zrzeszeń „ G ó r n ik a “ , 
„S p a r ty “  i „ S ta l i “  d laczego p o d ­
le g łe  im  ko ła  s p o rto w e  dopusz­
cza ją  do d e w a s ta c ji bo isk  s p o r­
to w y c h . d laczego  ich  n ie  ko n *e r- 
w u ją ?  C zy W y d z ia ł K u ltu r y  Fiz. 
CRZ25 n ie  p o t ra f i u k ró c ić  te j sa­
m o w o li w s p o m n ia n y c h  tu  rad 
zrzeszeń sp o rto w y c h ?  W y d a je  sie. 
że czas n a jw y ż s z y , aby  n a jw ię k ­
sze na Ś ląsku  zrzeszen ia  „ G ó r ­
n ik “  i „ S ta l “  p o m y ś la ły  o je d n e j, 
a le  d o b re j b ie żn i le k k o a t le ty c z ­
n e j.

O c z e k u je m y  w  te j  s p ra w ie  o d ­
p o w ie d z i od W yd z . K F  C R 7Z , 
W K K F  w  S ta lin o g ro d z ie  i Rad 
G łó w n y c h  ZS „G ó rn ik a * * , „ S ta l i “  
l  „ S p a r t y " .

REDAKCJA

U  gdańskich stoczniowców po Festiwalu
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SŁOMIANY OGIEŃ 
SZYBKO ZGASŁ

¡owego

A pokrytym szkłem 
b iu rku  leży sterta 

g  papieju . Są to pro-
— tokety, sprawozda- 
_  nia. ka rto tek i ew i-
— dencyine koła spor- 
,Stal“  przy Stoczni

h le ce j. w  m achach  — . 1*. te ­
n is ie  s to ło w y m  — 26, w  z a w o d ic h  
le k k o a tle ty c z n y c h  — 183 zaw od ­
n ik ó w , k o la rs k ic h  — 76, w  p ły w a ­
n iu  —  56 osób itd .

w ** I
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•Podczas Festiwalu stocz­
niowcy zdobyli 332 (599 zio-

. , tvch) Sportowe Odznaki Fe-
G danskie j. W głębiam  się w  tę | s tiwalo\\^e
’ekturę, która -  ja k  m ów i mi j * T  roczną działalność spor- 
k ie row m k ośrodka sportowego J  t o w ą  w  s t o c z n i  mo?na by po­

dzielić na trzy etapy: sparta 
kiada wewnątrzzakładowa, spar­
takiada CZpO i .' kres Fest iwa 
lu. Te trzy okresy cechowało

przy stoczni tow. Stando — ma 
zilustrow ać rozwój sportu | 
wśród stoczniowców w okresie 
3 k w a rta łó w  tego roku.

S ięgam  po p ie rw sze b rzeg u  znaczne ożyw ienie, pracy, spor- 
s p ra n o z d a n te  z p rz e b ie g u  cz e rw - towej. A le  po każdym z nich 
ro w e j s p a rta k ia d a  w e w n ą trz z ą - n a s tę p o w a J «jojc gw ałtow ny

spadek tem peratury. Posłużmy 
się przykładam i. Festiwal i II 

dla Większości kół

k ła d o w e j. B y ła  to  — Jak m i póż 
n ie j p o tw ie rd z ił»  ża ło g a  stoczn i 
— udana  im p re za . U dana  d la ’ c 
go, p o n ie w a ż  d z ię k i o fia rn o ś c i 
c z ło n k ó w  ra d y  k o ła  sp o rto w e g o , 
o rg a n iz a c ji z e te m p o w s k ie j, k ie ­
ro w n ic tw a  s to czn i, wz.ięio w  n ie j 
u d z ia ł ponad  z tys . s to czn io w có w . 
Z naczna  część u c z e s tn ik ó w  sp a r­
ta k ia d y  ta k  ro zs m a k o w a ła  się vv 

sporc ie , że za s iliła  szereg i czł<®- 
kó w  k o ła  sp o rto w e g o , o p o w o ­

d zen iu  s p a r ta k ia d y  n iech  m ów ią  
c y f r y :  w  tu r n ie ju  p iłk a rs k im  (do 
k tó re g o  poszczegó lne  w y d z ia ły  

s toczn i zg łasza ły  po 2, a n aw e t 
4 d ru ż y n y )  g ra ło  ?9 zespołów-, w  
s ia tkó w ce  m ę s k ie j 24 i  8 w  ko -

Fragment spotkania w  ko­
szykówce kobiet pomiędzy 
zespołem SMUCF (M arsy­
lia), a AZS  — AWF, które  
zakończyło się zwycię­

stwem Polek 102:43. 
Najlepsza zawodniczka AZS  
— A W F  Olesiewicz w  akcji.

F o to  C A F

MOOT
tív ÍÁ T A

W A R S Z A W A . — We w to re k  ro ­
i ła  i zegrano  dw a dalsze m ecze 18  f in a -  

p O te m  ! iu  P u ch a ru  E u ro p y  w  p iłc e  noż­
ne j. W W ie d n iu  R ap id  z w y c ię ż y ł 
h o le n d e rs k i zespół FS V  E in d h o ve n  
6:1 (1:1). a w  K openhadze  m is trz
F ra n c ji  R eim s p o k o n a ł A G F  A a r ­
hus 2 0 (1:0).

S Z T O K H O L M . — W o s ta tn ie j 
ru nd z ie  m ię d zyn a ro d o w e g o  tu ra ie -  
1u szachow ego w  G oe teborgu  
m is trz  P o ls k i Ś liw a  z re m is o w a ł z 
m is trze m  św ia ta  ju n io ró w  S passkim  
(ZSRR). Do zakończen ia  tu rn ie ju  
pozosta ły  jeszcze d w ie  n ie d o k o ń ­
czone p a rt ie .

B U D A P E S Z T . — Na zaw odach  w 
T a ta . R ozsa ro tg y l w y ró w n a ł re ­
k o rd  św ia ta  N orw ega  B oysena w 
b iegu  na 1.000 m , u z y s k u ją c  czas 
2.19.0.

H A G A . — Ś w ie tn a  p ły w a c z k a  h o ­
le n d e rska  V o o rb ij  p o b iła  w ła sn y  
re k o rd  ś w ia ta  na 100 m  m o ty lk ie m  
u z y s k u ją c  w y n ik  1.13,1.

N O W Y  JO R K . — M is trz  ś w is ta  
zaw odow ców ' w  w adze  c ię ż k ie j — 
M a rc ia n o  o b ro n ił t y t u ł  n o k a u tu ­
ją c  w  9 ru n d z ie  m is trz a  ś w ia ta  w 
w adze  p ó łc ię ż k ie j M oora .

Poznajem y radzieckich sportowców

— mistri świata w gimnastyce
K to  m ia ł o k a / lę  og lądać 

ć w icze n ia  g im n a s tyczn e  (ua 
k o n iu  z łę k a m i, k ó łk a c h  l 
d rą ż k u ) w  w y k o n a n iu  W a lcn - 
tin a  M u ra to w a  b> ł nap ra w dę  
o lś n io n y . Na ¡tru d n ie js z e  c le - 
m e n tv  ćw iczeń  w y k o n y w a ł 
M u ra tó w  ta k  le k k o , czys to  i 
z. w d z ię k ie m  Jakby n ie  w k ła ­
d a ł w to  n a jm n ie js z e g o  w y s ił­
ku . N asuw a ło  się p y ta n ie  — 
Jak on do tego doszedł?

W a le n tin  M u ra tó w  pochodzi 
z M o s k w y , m a ?7 ’ a t. Już 
w szkole p o d s ta w o w e j p rz e ja ­
w ia ł duże z a in te re so w a n ia  
w y c h o w a n ie m  fiz y c z n y m  l 
sp o rte m . U p ra w ia ł w ie le  d y ­
s c y p lin  s p o rtu , ba, w szeregu 
7 n ich  z d o b y ł n aw e t k la s y  
s p o rto w e  Jak np. w le k k o a t le ty ­
ce. p ły w a n iu  oraz g rach  ze­
s p o ło w ych  (s ia tków ce  1 k o ­
szyków ce ). n a rc ia rs tw ie . G im ­
n as tykę  zaczął tro n o w a ć  do­
p ie ro  w 1941 r. M a ją c  dob re  
p rz y g o to w a n ie  fiz y c z n e  szyb ­
ko  opa n o w a ł p ro g ra m  ć w i­
czeń g im n a s ty c z n y c h  i w  ty m  
sam vm  ro k u  s ta r to w a ł ju ż  w 
k a te g o r ii ju n io ró w  w k las ie  
I I .  S y s te m a ty c z n y , p iln y  i 
w y t r w a ły  t re n in g  p o zw a la ją  
m u s ta rto w a ć  w  1947 ro k u  na 
M is trz o s tw a c h  ZSRR w k la ­
sie I i zdobyć H m ie jsce . Na 
M is trz o s tw a c h  M o s k w y  u p la ­
sow a ł się na I  m ie js c u  w 
w ie lo b o ju .

M u ra tó w  n ie  ty lk o  tre n u je , 
a le  i p iln ie  się u czy . Po

Jeszcze raz o meczu Gwardii w Sztokholmie

Rewanż w Warszawie 12.X.
W ARSZAW A (obsł. wl.) —

Po pięciodniowym  pobycie w 
Sztokholm ie pow rócili do W ar­
szawy p iłkarze stołecznej G w ar­
d ii. Na lo tn isku oczekiwali ich 
znajom i, koledzy a także przed­
staw icie le ZS G w ard ii, sekcji

Z  m o d q  p o d  rę kę

Robim y sam e  
m odną czapeczkę

ry s u n k u ) , »zew ro z p ra c o w u je m y , 
p rz e w ra c a m y  ro b o tę  na p raw ą  
j»trone~ i  czapeczka g o tow a . W y ­
s ta ją c y  czubek w s u w a m y  do w e ­
w n ą trz  ł m o żem y iść na je s ie n n y  
spacer w  n o w y m  n a k ry c iu  g ło - 
w y .

M ożem y ró w n ie ż  z ro b ić  czapecz­
kę  z Innego m a te r ia łu  (np . w e l-  
w e tu ) je d n a k  w ów czas m u s im y  
uszyć p o d w ó jn ie . K ro im y  d w ie  
je d n a k o w e  części, d o d a ją c  po 1 
cm  z ka żde j s tro n y  na szew i 
zeszyw am y po le w e j s tro n ie  (zo­
s ta w ia ją c  n ie  zeszy ty  b rzeg  ozna­
czony na ry s u n k u  — „s z e w “ ). 
M ożna ró w n ie ż  w ło ż y ć  do ś ro d ­
ka  k a w a łe k  sz tyw nego  p łó tn a  k ra ­
w ie c k ie g o . D alszy c iąg  ro b o ty  —- 
ja k  w y ż e j.

Ą  Z « i a *u v i i  g

K ażda z nas na  pew no p o tra f i
bez t ru d u  z ro b ić  w ciągu pó ł go­
d z in y  tę m odna  1 tw a rz o w ą  cza­
peczkę. R obcta  je s t n a p ra w dę  
p ros ta  i n ie s k o m p lik o w a n a . Po­
trz e b n y  nem  będzie do t^g o  ce lu  
k a w a łe k  f i lc u  o w y m ia ra c h  25 cm  
na 40 cm .

P rzede w s z y s tk im  ry s u je m y  na 
pap ie rze  fo rm ę  wg za łączonego 
w  hem  a tu  i w y c in a m y . M a te r ia ł 
» k ła d a m y  na pó ł w zd łu ż  k ró ts z e ­
go boku  ( l in ia  A B ), p rz y k ła d a m y  
pa.p ierm va fo rm ę  i w y k ra w a m y . 
Z e s zyw a m y  brzeg (oznaczony na

Jeśli s z y je m y  czapeczkę po­
d w ó jn ie  — będzie e fe k to w n ie , 
g d y  d am y  w ie rz c h  i  spód w  o d ­
rę b n y c h  k o lo ra c h  np. w ie rzch  
g ra n a to w y , spód c z e rw o n y  lub  
o d w ro tn ie .

E. T.

PN G K K F  z tow. F ia łk iem  i 
tow. Łysakow skim  na czele.

Pracownicy b iura  celnego na 
lo tn isku są w ie lk im i zw o lenn i­
kami stołecznej G w ard ii. Na 
miejscu poprosili trenera Fory- 
sia o podzielenie się w rażenia­
m i z meczu z D jurgarden.

— R em is w  w a ru n k a c h , w  Ja­
k ic h  o d b y w a ł się m ecz — m ó w i f 
tre n e r  F o ry ś  — je s t d la  g w a rd z i­
s tów  sukcesem  za s łu żo n ym , choć 
n ie w ie le  b ra k o w a ło , aby  doszło  
do p o ra ż k i. G ra  p rz y  ś w ie tle  e- 
le k try c z n y m  i  w  o s ła b io n y m  
sk ład z ie , z k o n tu z jo w a n y m  
B aszk ie w icze m  1 bez H ach o rka , 
zw ię ksza ła  szanse gospodarzy , be* 
w ą tp ie n ia  le p ie j w y s z k o lo n y c h  
te ch n ic z n ie  od naszych p iłk a rz y . 
W yg ra ć  je d n a k  z n im i m ożna , a 
g w a rd z iś c i po p ros tu  m uszą. O- 
p rocz  dalszego dosko n a le n ia  te ch ­
n ik i  1 s trz a łó w , z a w o d n ik ó w  n a ­
szych  m u s im y  uczyć  także  tzw . 
g ry  c ia łe m .

Jeśli Idzie o Baszkiewicza, to , 
jest on także zdania, że Szwe­
dzi um ie ją  znacznie w ięcej niż 
oczekiwano. Są szybcy i  dobrze 
w yszko len i technicznie. Na te­
mat kon tuz ji n iew iele może po­
wiedzieć. W każdym razie noga 
bardzo go boli, a jakiego ro­
dzaju jest to dolegliwość, w y­
każe dopiero badanie, którem u 
zostanie poddany w piątek. To 
praw dziw y pech — m ów i z ża­
lem. — Za k ilk a  dn i dalsza por­
cja meczów ligowych.

Kontuzja  Baszkiewicza is to t­
nie znacznie osłabia zespól-
G w ard ii w najb liższych me­
czach ligowych.

Ochmański jest zadowolony 
z w yn iku  w  Sztokholm ie, a 
przede wszystkim  ze św ietne j 
gry Stefaniszyna. O meczu re­
wanżowym nie chce w iele mó­
wić, ale w ierzy, że w dniu 12( 
października G ward ia przej
dzle dii dalszych rozgrywek oj 
..Puchar Europy“ .

Życzymy tego naszym gw ar­
dzistom.

(Z d )

u k o ń cze n iu  M ie js k ie j S zko ły  
P edagog iczne ] w M o skw ie  
w s tę p u ję  do In s ty tu tu  Peda­
gog icznego. W g im n a s tyce  
m a coraz lepsze re z u lta ty ;  
» ta r tu je  Już w  k las ie  m i­
s trz o w s k ie j. M im o  to  n ia  
Jeszcze słabe p u n k ty  w sw ych  
ć w icze n ia ch  — b ra k  m u  do- 
sta ter7r»ei s iły . A le  1 na to  
zn a laz ła  się ra da  — po każ- 
d v m  tre n in g u  w y k o n u  łe spe­
c ja ln e  ć w icze n ia  na k ó łk a c h  
w- ce lu  w z m o c n ie n ia  i ro z w i­
n ię c ia  m ięśn i pasa b a rk o w e ­
go i ra k . W y s iłk i jeg o  n ie  
idą na m arne .

W  ro k u  1950 na M is trz o ­
s tw ach  ZSR R , M u ra tó w  zdo ­
b y w a  t y t u ł  m is trz o  v s k i w 
ć w icze n ia ch  na k ó łk a c h . W 
ty m  też ro ku  w cho d z i do ka - 
d ry  g im n a s ty c z n e j ZSR R . N a 
O lim p ia d z ie  zd ob yw a  4 m ie j­
sce w w ie lo b o ju . Jest to  1u* 
bardzo  d u ży  sukces. A le  n ie ’ 
zadow a la  to  a m b itn e g o  s p o r­
tow ca  ra d z ie ck ie g o  — ć w ic z y  
nari-ul p iln ie .  W  1953 ro k u  
zw yc ięża  m is trz a  o l im p ijs k ie ­
go C z u k a r in a  i d o s k o n a ły m  
w y n ik ie m  113.90 p k t. na 120 
m o ż liw y c h  zdobyw Ta t y t u ł  m i­
s trz a  ZSR R  w  g im n a s tyce . 
S w ó j sukces p o w ta rza  w  1934 
ro k u  na M is trz o s tw a c h  Ś w ia ­
ta  w  R zym ie  z d o b y w a ją c  tam  
I m ie js c e  w w ie lo b o ju  g im ­
n a s ty c z n y m  (115,45 p k t.) .

A . M A Z U *

Igrzyska dla wększości 
sportowych w k ra ju  w inny by­
ty być nie ty lky  bodźcem do 
ożyw ienia, ale i do utrzym ania 
pewnej ciągłości w pracy spor­
towej. A tej w łaśnie ciągłości, 
bez gw ałtownych w zlotów  i u- 
padkow, nie zauważyliśm y w 
stoczni, m im o n iew ą tp liw ych  
osiągnięć.

Z n a jd ź m y  p rz y c z y n ę  tego  t y ­
pow ego  d la  w iększośc i fa b ry c z ­

n y c h  k ó ł s p o rto w y c h  z ja w is k a .
S toczn ia  G dańska je s t d użym  

z a k ła d e m  o n ie z w y k le  z łożo n e j 
s tru k tu rz e  o rg a n iz a c y jn e j. O ga r­
n ię c ie  c a ło k s z ta łtu  d z ia ła ln o ś c i 
za rząd u  z a k ła d o w e g o  Z M P  w 
sp o rc ie  n ie  je s t m o ż liw e  wr c ią ­
gu je d n e g o , d w óch  d n i. Z d o ła ­
liś m y  w szakże  p rz e p ro w a d z ić  k i l ­
ka  rozm ów ’ z p rz e w o d n ic z ą c y m i 
w y d z ia ło w y c h  i o d d z ia ło w y c h  k ó ł 
Z M P  w W -3, P-3, W -5.

Na pytanie — co stało *ię  z 
licznym i drużynam i s ia tkow ym i, 
tenisa stołowego j innym i, k tó ­
re bra ły udział w spartakiadzie 
— o trzym yw a liśm y jedną od p o ­
w ie d ź .. .  „rozpad ły się“ . Nie by­
ło bowiem  nikogo w stoczni, 
k to  na dłuższą metę zająłby się 
tym i ko lek tyw am i sportowym i, 
kto  by zorganizował dla nich 
imprezę, k ie row a ł szkoleniem 
itd.

P ro b le m  to  Is to tn ie  n le b la - 
h y .  Z  ro z m ó w  w y n io s łe m  w ra ż e ­
n ie , że c i m ło d z i lu d z ie  k ie r u ­

ją c y  w y d z ia ło w y m i k o ła m i Z M P  
n ie  są b y n a jm n ie j p rz e c iw n ik a m i 

s p o r tu , a le  n ie  p o tra f ią  jeszcze 
zachęc ić  za łog i do sys te m a ty c z ­
nego u p ra w ia n ia  sp o rtu . N ie w ą t­
p liw ie  — Jeśli znow u  będzie  s p a r­
ta k ia d a  — le p ie j lub  g o rz e j z ro b ią  
o n i co do n ic h  na lęży — z o rg a n i­
zu ją  im prezę . P ó źn ie j je d n a k  
w szys tko  u ty k a  w m ie jscu . A idz ie  
p rzec ież  o to . aby s p o rt w  z a k ła ­
d z ie  p ra c y  ro z w ija ł się c o d z ie n ­
n ie , n ie  ty lk o  od  w ie lk ie g o  d zw o -

Dobry start
Piątka i Radzia

w Jugosławii
B E L G R A D . w  Z a g rz e b iu , w

c z w a rte k  21 bm . ro z p o c z ę ły  ale 
m ię d z y n a ro d o w e  te n is o w e  m is trz o ­
s tw a  J u g o s ła w ii, w  k tń ry c h  s ta r ­
tu ją  o b o k  gospodarzy  re p re z e n ta n ­
c i N R F , U ru g w a ju , A u s t r a l i i  1 
p o ls k i.

W  p ie rw s z y m  d n iu  za w o d ó w  Ha- 
d z lo  p o k o n a ł M e lk o v ie a  (Ju go s ła ­
w ia ) 6:1, 6:2, a P ią te k  zseyetążył 
S e riez iego  (J u g o s ła w ia ) 6:1, «:>.

nu . D u ły  (Jak W y k a z a liś m y  na 
p rz y k ła d a c h )  zapa ł za ło g i do 
s p o rtu  po s p a rta k ia d z ie  zos ta ł o- 
s ta b io n y . Nad p rz y c z y n a m i tego 
z ja w is k a  n ie  z a s ta n o w ili się to ­
w arzysze  ze s to czn i, n ie  w y c ią g ­

n ę li w n io s k ó w  n „  p rzysz łość .

Zarząd Zakładowy ZM P przy 
Stoczni G dańskie j nie oceniał 
jeszcze sw oje j pracy w dzie­
dzin ie rozwoju sportu po Fe­
stiw a lu. A szkoda. W ydaje się. 
że nie ma potrzeby dłuże j z 
tym  zwlekać. Trzeba zwołać 
zebranie prezydium  ZZ ZMP. 
Na pom oc k ie row n ic tw a stocz­
ni możuia liczyć. Chttdz.i o to, 
aby mocnie.) niż dotychczas 
propagować spotu wśród gdań 
skich stoczniowców. I to nie 
ty lko  dwa lu b  trzy. razy do ro ­
ku.

RYSZARD ZDEB

Mordy Polski 

w chodzie
SOPOT. — W czasie za­

wodów kontro lnych ośrod­
ka lekkoatletycznego AZS 
w Sopocie Hausleber usta­
now ił dwa nowe rekordy 
Polski. W chodzie godzin* 
nym przebył on dystans U  
km 871 m (dawny rekord 
należał do Lisa i ustano­
w iony by ł jeszcze w 1933 
r. — 12 km 529,5 m).

D rugi rekord Polski u- 
stanow ił Hausleber w cho­
dzie na 20 km, uzyskując 
czas 1:36.52,2.

II liga
B Y D G O S Z C Z  W z a le g łym  »pot­

k a n iu  71 l ig i  p iłk a rs k ie j  C W K S  
-B ydgoszcz) p ok o n a ł S ta l (G dańsk) 
1:0 (0:0),

Z w y c ię s k ą  b ra m k ę  sd o b y t w  87 
m in . p o m o c n ik  S za rzyń sk i I.

♦ E m m
Pierwszemu przodownikow i 

X I I  W DP — K ró lako w i żółtą 
koszulkę w ręczył na starcie 
honorowym  w  Bydgoszczy 
przewód niczący Prezydium
MRN — Naludziński. Jeszcze 
przód startem  w ie lu  kolarzy 
(zwłaszcza Norwedzy) solidnie 
się napracowało... rękam i, w y ­
pisując niezliczone autografy. 
Na miejsce ostrego startu ko­
larze pojechali ukw ieceni, a 
da le j (już bez kw ia tów ) — o- 
s trym  tempem dochodzącym 
do 40 knrgodz.

Na lo tn y m  fin is z u  w  ż n in ie  
(39,5 k m  od s ta r ł u) p ie rw  szy b y ł 
h w ie rc z  (W łó k n ia rz ) p rzed  N o r ­
w eg ie m  O edegaardem  i S kąpsk irn  
(W łó k n ia rz ) . w ię kszo ść  k o la rz y  
je c h a ła  w d u że j g ru p ie  o k ilk a s e t 
m e tró w  za n im i.

W k ró tc e  p o te m  K ró la k , GłOAva- 
ty ,  J u re k  i Ś w ie rcz  p ró b u ją  u- 
c ie c z k i. U d a je  im  się to ty lk o  na 
bardzo  k ró tk ie j  p rze s trze n i. Część 
k o la rz y  doch o d z i u c ie k in ie ró w , a 
część tw o rz y  dużą  g ru p ę , w  k tó ­
re j z n a jd u ją  się m . In . Uasak i 
N o rw e g o w ie  — O edegaard. J o ha n n - 
sen i  F le n sg ru d . Ci o s ta tn i cieszą 
się dużą s y m p a tią  za rów n o  w śród 
p u b lic z n o ś c i, ja k  i w ś ród  k o la ­
rz y .

M im o że dzień od rana za­
powiadał się chm urny, około 
południa niepodzielnie panowa­
ło słońce. Dobrej jeździe sprzy­
ja ła niezła na ogół naw ierzch­
nio drogi i praw ie ca łkow ity  
brak w ia tru .

N a h o ry z o n c ie  os tro  z a ry s o w u je  
* lę  s y lw e tk a  K a te d ry  G n ie ź n ie ń ­
s k ie j.  Za c h w ilę  ko la rz e  m ija ją  
m etę  d ru g ie g o  lo tne g o  fin is z u . 
T y m  razem  t r iu m fu ją  za w o d n icy  
C R Z Z  — p ie rw szy  je s t H a tlas ik , 
d ru g i C h w ien d a cz , trz e c i Szostek. 
Czy uda im  się z re a lizow a ć  p la ­
n y , o k tó ry c h  m ó w il i  p rz y  śn ia ­
dan iu?

P rz y  w y je ź d /.ie  z G n iezna  zda­
r z y ł się p rz y k ry  w y p a d e k . W iś ­
n ie w s k i (C W K S  I)  i Gazda (G ó r­
n ik )  zd e rza ją  się bardzo  n iebez­
p ieczn ie  i aż s a n ita r iu s z k i m u ­
s ia ły  im  u d z ie lić  p ie rw s z e j p o ­
m ocy .

Po lo tnym  fin iszu tempo ną 
killianaście m in u t słabnie. Ko­
larze posilają się zabranym i 
zapaśami, by mieć siły* do de­
cydującej rozgryw ki. Około 38 
km przed metą W ójcik próbuje 
samotnej ucieczki i tyysuwa się 
na 300 m przed czołową grupę. 
W tym  samym czasie am bitn ie  
dochodzi do n ie j (m im o po tłu­
czenia) W iśn iew ski razem z 
Panckięm (Sparta) i Brzeziń­
skim (LZS). Jankow ski musi 
zm ieniać dętkę i trac i cenne 
m inuty.

N i e d ł u g o  p o z o s t a w io n o  W ó j c i k a  
s a m o t n e g o .  P ró b u ją  pogon i d w a j 
k o l a r z e  z G w a rd ii,  p ra w ie  n a ­
ty c h m ia s t p o d ry w a ją  się W rze ­
s ińsk i i m ło d z i d e b iu ta n c i w te ­
g o ro czn ym  W yśc ig u  — O chm an i 
O siak. A ta k  g w a rd z is tó w  zosta je  
o d p a r ty , a w y m ie n io n a  t r ó jk a  
dogan ia  W ó jc ik a  i razem  z n im  
p ra c u je  n a d  zw ię ksze n ie m  o d ­
leg ło śc i u z y s k u ją c  na  18 km

przed  m e tą  50# m  
s i ln ie js i ko ta rze  p ró b u ją  * g|i 
czo łó w kę  m a ły m i g rupkM * 
r i c  z tego. K a żd y  uważni* 0 ^  
w u je  p rz e c iw n ik a , go tów  ^  a.
d e j c h w il i  do z lik w id o w a n i j  
c ie c z k i. T a k  w ię c  „u c ie k in u  
p ew n ie  w y g ra li.  . . .  «t(

Na d ru g im  e ta p łe  w yco r*1 
k o la rz  n o rw e s k i B a kke ,

P ro s tu je m y  '^ m y ln ie  w y ó f jK  
w aną  w ia d o m o ść  — za w  o o» 
zostaną w y c o fa n i z w yśc ig«  i  
czas Jeże,li p rzybę d ą  na me jl! 
czasie g o rszym  o 20 proc. 
czas z w y c ię z c y  e tapu .

W y n i k i
Wyniki Indywidualne IX etaP«

1. W ó jc ik  (C W K S  I)  — t - t t ę  [ 
O chm an (C W K S  I I I )  — S.26-s“; oil 
W rze s ińsk i (K o le ja rz ) — 3:*'!r
4. O siak (C W K S  I I I )  — 3.87.1*' ¡, 
P re n zyń sk i (S parta ) — 3.27.51: j 
W iś n ie w s k i (C W K S  I)  — 3.27i?Jtł, 
Szostek (C R Z Z) — 3.23.10; 8. 
la k  (C W K S  I) — 3.28.10; 3. 
n ie w s k i (G w a rd ia  I )  — 3.28.1“ ’ ¡¡, 
Ł e n c z y k  (S parta ) — 3.28.W)
C hw iendacz , 37 W ilc z e w s k i, 4* ‘ 
b iń s k i, 85 Lasak.

Klasyfikacja Imlywldunlfl® 
po dwóch etapach

1. K ró la k  (C W K S  I)  — W-------- . ----------  2 oto*'
w lę c k o *

»W

(W łó k n ia rz ) ; 2 . sil
(C W K S  I) (w szyscy  te n  sam c l * 
5. K o n iu n ie w s i  (G w a rd ia )—-8
ti. Podo bas (C W K S ) — 8.27.31! f 
W ó jc ik  (C W K S  I)  — 8.28.17; *■ h 
s iak  C W K S  I I I )  — 8.28.51; 0. 0 
b ow sk l (G w a rd ia  I)  — 8.29.33; 
R u g a lsk l (C W K S  I)  — 8.29.33.

W yn ik i zespołowe I I  etaf«

-  T0»ï
-  10.22**
— ł0-2*H
— l0 -2î'S— 10.i t ’ I

CW K»
3 í

1. C W K S  I I I
2. C W K S  I
3. S pa rta
4. C R ZZ
5. G w a rd ią  I
6. S ta r t — 10.24.50;

— 10.24.30; 8. W łó k n ia rz  — J0-z'j )  
9. K o le ja rz  — 10.30.47; 10. N o r ^
— 10.50.13.

Klasyfikacja zespołów* 
po dwóch etapach

1. C W K S  I  — u Ą t '
2. G w a rd ia  I  —  2S.19 JJ
3. C W K S  I I I  — S5.3g (
4. W łó k n ia rz  271)1
5. C R Z Z  23 -
6. C W K S  I I  — S5.SJ.47. 7. S tad

25.48,33, 8. G ó rn ik  — 25.53,31. r
K o le ja rz  — 25.55,43, 10. G w a rd i*
— 26.04.28, 11. L Z S  — 26.07,104 
S ta l — 26.20,39, 13. U n ia  r -  2«-fj 
14. N o rw e g ia  — 26.50.56, 15. BUOL

27.1 ■la n i — 27.04.33, 16. A ZS

Sezon turystyczny w  Zakopanem w  pełni. Wczasy wędrowne  
zdobywają sobie coraz większe rzesze miłośników>. Na zdjęciu: 

grupa wczasowiczów w  drodze do Małych Łnk.
T o to  C A F

Przedsla wiam) 
N orw egów ...

K o la rz y  n o rw e s k ic h  VoT,nL  
m ożna n ie  ty tk o  po w ysok«  
w zrośc ie , czy  b lo n d  w ło s * ^  
Także  po u śm ie ch u , k tó ry
w a rzyszy  im  s ta le , n aw e t 
czasie t ru d n y c h  zm agań  n 
tra s ie . ,e

Na j l e p i e j  z n ic h  JeW
d o tych czas  m ło d y  zesZy^ 
ro c z n y  m is tr«  Norw eg^'*' 

w  boks ie  (w aga śre dn ia )
g e ru d . s ta le  się w aha
w y b ra ć  ja k o  g łó w n ą  d,vscyPJ’ 
nę sp o rto w ą  — boks, czy  k j3 
la rs tw o . l o  o s ta tn ie  u p ra 'v‘* 
Już od 4 la t. w  zeszło roczny^ 
w y ś c ig u  P raha  — K a rlo v e  
r y  z a ją ł 12 m  e jsce . B ra ł 
że u d z ia ł w  4 e ta p o w y m  J  
śc igu  w B e r lin ie  zach. j
ten  m ło d y  s y m p a ty c z n y  
d r a u l ik  ( ta k i je s t b ow ie m  
go zaw ód ) p ió b u je  szczę k  j 
na p o ls k ic h  szosach. A

Na j s t a r s z y m  z p W
n o rw e s k ie j je s t F ien  ; »r ‘' 
— m a 38 la ta  i  na t 

w e r /e  Jeźdz ił Już przed 
ną. K ilk a k r o tn ie  re p rrz e « 1̂ , 
w a ł N o rw e g ię , w „ c y w i lu “  
p ro w a d z i m a ły  w a rs z ta c ik  n 
p ra w y  ro w e ró w . e0

B A K K E  p od o b n ie  Jak 
ko le g a  Johannsen  m a ją
19 la t . P if  i  w szy Jest 

fe re m , a d ru g i h y d r a u l ik i* ^ .  
B a k k e  zosta ł w  ty m  ro k u  ^  
s trze m  N o rw e g ii w  je ź d z i® ,  
czas na d ys ta n s ie  100 k rn * 
hannsen  n a to m ia s t je s t ę7 
k io m  k o la rs k ie j d ru ż y n y  
m o ró w , k tó ra  z w y c ię ż y ła  P° 
czas m is trz o s tw  w  S kandy!*3 / 
w ił .  /

OS T A T N I — O edegaard J  
p ra c u je  w b iu rz e . Z e s j  l 
z im y  w y g ra ł p o w a żn y  *L \  

ścig  w jeźdz ie  s z y b k ie j n a h . \  
dz ie  na  iflftO m e tró w , a na 
s trzo s tw a ch  ły ż w ia rs k ic h  s'y,i, 
je g o  k ra ju  z a ją ł trz e c ie  4 
scc. K o la rs tw o  u p ra w ia  Ju * 
trz e c h  la t .  .

(m)

C i
IZYTAJĄC gruby
tom opowiadań 

| współczesnego pi­
sarza radzieckiego 
Jurij Nagibina śle­

dzimy uważnie w (aki spo­
sób pokazuje on życie i psy­
chikę łudzi swojej Ojczyzny. 
Opowiadania zawarte w tym 
tomie pokazują ludzi radziec­
kich z bardzo różnorodnych 
stron — w różnych momen­
tach historycznych, środowis­
kach geograficznych i zawo­
dowych; występują tu ludzie 
o różnych charakterach, od­
miennym doświadczeniu ży­
ciowym, innej pozycji społe­
cznej. Czy jednak operując 
tak różnorodnym i ciekawym 
materiałem potrafił pisarz po­
ruszyć podstawowe problemy 
życia ludzi Kraju Rad i czy 
obrazu tego nie uprościł?

Najlepsze są chyba te opo 
wiadania, które ■ wielkie pro 
bierny Rewolucji Październi 
kowej, powstawania i wzro 
stu radzieckiego społeczen 
st\va przekładają na język o 
sobistych przeżyć i wspomnień 
dzieciństwa. Tytułowe opo 
władanie ,,Fajka“ jest tylko 
wspomnień ¡erp dwóch — 
wprawdzie bardzo ciekawych

— ale zupełnie zwyczajnych
epizodów z życia najzwyklej­
szego obywatela, ale w tym 
jednostkowym fakcie odbija 
się cała historia wzrostu na­
rodu. Podobnie w opowiada­
niu „Byto nas czterech“  — 
rzecz zaczyna się od wspom-

wojny w dziejach śwdata — 
nie tracą nic ze swych ludz­
kich cech („Tuman . „Żywy 
megafon“ , „Żołnierz łącznoś­
ci Wasiljew“ ) . Przyjaźń i bo­
haterstwo — to dwa piękne 
motywy w nowelistyce wojen­
nej Nagibina.

Problemy w tych opowia­
daniach stają się coraz bar­
dziej jednostkowe, chciałoby 
się powiedzieć „gazetowe“ , 
np. autora bardziej interesuje 
nowy- sposób kąpania owiec 
przed strzyżeniem („Sinogó- 
rze“ ) niż np. twórca tegosy-

nień dziecinnej zabawy w 
muszkieterów, a przeobraża 
się pod dobrym piórem pisa­
rza. w historię pokolenia, któ­
re wydało bohaterów wojny 
ojczyźnianej.

Tematyka wielu opowiadań 
związana- jest z riajwspańia! 
szym okresem historii społe­
czeństwa radzieckiego — 
wielką wojną w obronie o j­
czyzny. Pisarz pokazuje jak 
różni Indzie wciągnięci w 
wir tej najpotworniejszej

Mniej udane są opowiada­
nia o tematyce związanej z 
odbudową i rozbudową kraju 
radzieckiego. W opowiada 
niach wojennych- autor poka­
zywał nie tylko fakty i postę 
powanie ludzkie, ale .również 
głębię przeżyć i myśli ludz­
kich Tutaj metoda ta zaw'0 
dzi. Wiele z opowiadań o od­
budowie to niemal reportaż*. 
Autor pokazuje tylko .powierz­
chnię zdarzeń bez wnikania 
w uczucia ludzkie.

sternu Timofiej Iljicz. Wpraw­
dzie i w tej grupie utworów 
są dobre opowiadania np. 
„Nieznane drogi“ , „Polecenie 
partyjne“ , „Na emeryturze“ 
ale sani obraz człowieka ra­
ił z i k i ego o d b u dó w u j ąc egó
powojenne zniszczenia jest 
bardzo uproszczony. Nagibin 
potrafił pokazać skromnych i 
wielkich bohaterów wojny w 
obronie ojczyzny, ale jego bo­
haterowie pracy socjalistycz­
nej s,ą zbyt, rozgadani i de­

klaratywni. W ładnym opO'
wiadaniu „Smukła jarzęb': 
na", w' którym najpiękniej 
chyba ukazał ’ pisarz koloryt 
rosyjskiej przyrody, ludzie są 
przedstawieni jako automaty 
poruszane impulsami z ze- 
wnątrz, problemy budowo T« 
twa komunizmu zbyt rzadk| 
przeżywają jako sprawę osi, 
bistego sukcesu czy klesi1' 
(jak jest np. w „Kombajn«’ 
rach").

Nagibin doskonale pokaz3*
Iak budowa komunizmu ¿ iW 'e ' 
nia krajobraz rosyjski, <j13 
obraz przemian dokonywaj^ 
cych sję w ludziach wypad 
bardzo ubogo.

Dobrze się stało, że tnfTl 
kończą trzy opowiadania 
tematyce sportowo-m!odziez®* 
woj. („Młodzieńcze lat3.̂  
„Zwycięzca“ i „Mistrzostw 
indywidualne“ ). Problematy3 
moralna ukazana jest bez j 
proszczeń, wraz z głębokib1 
konfliktami życiowymi.

S. M.

*) J u r i j ' Nagib in ..F»
inne opow iadania“  Iskry 19ó3-1
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